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f ;; Podjęta w r.b. przez Ministerstwo 

Aprowizacji i Handlu szeroko zakrojona 
akcja zagospodarowania nieużytków 
miejskich i podmiejskich pod indywidu­
alne ogródki działkowe i ogrody pomoc­
nicze przy fabrykach, stołówkach) garni­
zonach, szpitalach itd. — może w znacz­
nym stopniu przyczynić się do rozwiąza­
nia niezwykle skomplikowanego w chwi­
li obecnej — zagadnienia aprowizacji. 
Kraj nasz cierpi na brak dostatecznych 
ilości produktów, potrzebnych do wyży­
wienia ludności. Dostawy żywnościowe z 
zewnątrz są niedostateczne i niewykony- 
wąne w omówionej skali. Zdani jesteśmy 
głównie na własne siły. Dlatego należy 
wyzyskać wszelkie możliwości, aby po­
prawić sytuację aprowizacyjną.

„Znajdujemy się w najtrudniejszym mo­
że okresie odbudowy życia gospodarcze­
go kraju, który wyszedł z zawieruchy 
wojennej jako jeden z najbardziej do­
tkniętych i wyczerpanych.

„Przez terytorium Polski 4 razy prze­
maszerowały armie nieprzyjacielskie, ży­
wiąc się jego produktami. 5 lat trwała o- 
kupacja niemiecka"* — powiedział w cza­
sie swego pobytu w W-wie w ub. tygod­
niu prezydent Hoover. Te słovża pozwa­
lają zrozumieć cały ogrom dewastacji 
i  szkód, poniesionych przez Polskę.

Szarańcza niemiecka ogołociła zasoby 
Żywnościowe kraju — pozbawiła nas po­
głowia bydlęcego. Brak jest tłuszczów i 
mięsa. Braki te mogą i powinny być za­
stąpione zwiększonym spożyciem wa­
rzyw, które posiadają dużą wartość ka­
loryczną i witaminową.

Podjęcie zatem uprawy niezagospoda­
rowanych terenów miejskich, a szczegól­
nie placów bezpańskich, a na terenach 
podmiejskich parcel wydzielonych z daw 
nych majątków obszarniczych — jest 
niezmiernie ważnym zadaniem, które 
powinno stać się programem najbliż­
szych dni.
' Dobrze uprawiony 300—500 mtr. ogró­
dek działkowy daje możność zaopatrze­
nia się przeciętnej rodzinie (3—5 osób) 
w  warzywa i ziemniaki na cały rok. W 
r.b. 250 tyst działek może zaopatrzyć ty­
leż rodzin, czyli ok. miliona ludzi,-a ra­
zem z ogrodami pomocniczymi znacznie 
więcej.

Da akcji Min. Apr. 1 Handlu pozytyw­
nie ustosunkowała się Centralna Komi­
sja Związków Zawodowych, która może 
wydatnie przyczynić się do zakłada­
nia ogrodów pomocniczych. Reaktywo­
wane Towarzystwo Ogrodów Działko­
wych (rozwiązane w okresie okupacji) 
przez swą sieć Okręgowych Towarzystw 
może wydatnie rozwinąć tę akcję przy 
zagospodarowaniu działek indywidual­
nych. Również Zarządy Miejskie mają tu 
ważkie słowo. '

W roku bież. dzierżawcy korzystać bę­
dą ze znacznej pomocy ze strony Pań­
stwa oraz gmin. Za pośrednictwem To­
warzystw Okr. otrzymywać będą dział­
kowcy za minimalną opłatą nasiona, 
rozsady i nawozy sztuczne oraz pomoc 
instruktorską. Bezpieczeństwo będzie 
wzmożone i zapewnione przez powoła-{ 
nie własnych straży na terenach ogro-' 
dów.

Akcja ogrodów działkowych w trud­
nych okresach gospodarczych ma już 
swoje piękne karty. Związek Radziecki 
w okresie najazdu niemieckiego przez 
zagospodarowanie milionów ogródków 
działkowych mógł przetrwać w znośnych 
warunkach aprowizacyjnych jeden z naj­
bardziej trudnych okresów w swoich 
dziejach. To samo obserwowaliśmy w 
Anglii.

Dziś, kiedy piętrzą się przed całym 
światem trudności, związane z wyżywie­
niem ludności, kiedy milionom ludzi za­
gląda w oczy widmo głodu, a Polska by­
najmniej nie stanowi wyjątku wśród 
krajów zagrożonych, kiedy wroga propa­
ganda usiłuje wykorzystać nasze trudno­
ści gospodarcze i aprowizacyjne, społe­
czeństwo przez masowy udział w; akcji 
zagospodarowania ogródków działko­
wych i tym samym uniezależnienia się na 
ważnym odcinku zaopatrzenia — da wy­
raz swojej dojrzałości i zrozumienia dla 
celowych wysiłków Rządu. (i-d-)

Nie tedy droga do porozumienia
Premier czeski Zdenek Fierlinger 

zgłasza pretensje do polskiego Kładzka!
PRAGA. (API). Czechosłowacka agencja 

prasowa Ceteka donosi:
W. czasie swej  ̂ wizyty w Nahou premier 

Czechosłowacji Zdenek Fierlinger wygłosił 
przemówienie, w którym m .. in. poruszył 
sprawę stosunków polsko-czechosłowaskich.

wadzenia wszystkich spraw do porządku i 
dodał, że konieczne jest przy tym wzajemne 
zaufanie.

„Czechosłowacja — dodał jednak premier 
— będzie się starała uzyskać nflędzynaro- 
dowe uznanie jej niezaprzeczalnych praw do

„Na miejscu agresywnych Niemiec — po- Kładzkiej, która mam nadzieję
wiedział premier Fierlinger—Czechosłowa z?si?n,e nam zwrócona. W interesie żarow­
ej a będzie teraz-miała słowiańskiego sąsia- 11/3 , 0 ski> i Czechosłowacji leży jak naj 
■da.. Wierze, ze z-tvm L \ szybsze załatwienie tej kwestii oraz stwo-

rżenie przymierza obronnego przeciw jakiej
da. Wierzę, że z-tym sąsiadem — i miejmy 
nadzieję — sojusznikiem, uda się nam na­
wiązać jak najściślejsze braterskie stosunki14.
. P.remier oświadczył, iż jest pewny, że do­
bra tvola obu stron przyczyni się do dopro-

kolwiek agresji niemieckiej. Musimy uwa 
żać sojusz z Polską za gwarancję bezpie­
czeństwa naszego i Polski i trwałego poko­
ju w Europie44.

Konferencja i  stronnictw
w sprawie Referendum Ludowego

Socjalistyczna Agencja Prasowa donosi:
We wtorek odbyło się posiedzenie Ko­

misji Porozumiewawczej PPS i PPR, na 
którym reprezentanci PPS przedstawili 
projekt zorganizowania Referendum Lu­
dowego, które by pozwoliło wypowiedzieć 
się społeczeństwu w najważniejszych 
sprawach ustrojowych i konstytucyjnych 
i które by poprzedziło wybory parlamen­
tarne.
; Inicjatywa PPS przyjęta została całko­

wicie przez przedstawicieli Polskiej Partii 
Robotniczej — tak, iż stanowisko obu 
stronnictw w sprawie tej jest jedno­
myślne.

Zagadnienie to zostanie wniesione przez 
przedstawicieli obu partii robotniczych 
na posiedzenie Głównej Komisji Porozu­
miewawczej Stronnictw Demokratycz­
nych, które, jak się dowiaduje SAP. 
z\vołane zostało na piątek bież. tygod­
nia; Na posiedzeniu tym. wszystkie 
stronnictwa, wchodzące w skład Rządu 
Jedności Narodowej, będą miały sposob­
ność wypowiedzenia się w sbrawie tej 
:tak doniosłej dla przyszłości kraju ini­
cjatywy.

* - *
Wczoraj odbyło się wspólne zebranie 

egzekutyw WK PPS, Komitetu Wojewódz­
kiego PPR i Komitetu Warszawskiego PPR. 
W c ąg*u minionego miesiąca współpraca 
obu partii zacieśniła się w sprawie bloku wy 
borczego.

W związku z uchwałami Rady Naczelnej 
PPS w sprawie referendum postanowiono 
zwołać zebranie warszawskiego aktywu

PPS i PPR i przystąpić do szybkiej akcji 
w sprawie referendum.
. Celem przygotowania akcji obchodu yierw 

szego Maja postanowiono powołać wspólne 
komitety organizacyjne dla .obchodu 1-go 
Maja w skald pgólnowarszawsk ej, powiato­
wej i dzielnicowej; wezwać koła obu partii 
do przeprowadzeń a wspólnych zebrań w 
sprawie wystąpień fabryk i zakładów pracy 
w dniu 1-go Msja; utworzyć wspól­
ne komisje w terenie dla zapewnienia udz a- 
łu jak najszerszych mas w święcie 1-go Ma
ja*

Oświadczenie prem. Fierlingera o koniecz 
ności szybkiego i zgodnego uregulowania 
wszelkich spraw spornych interesujących 
oba nasze kraje opinia polska przyjmie z 
całkowitym zrozumieniem i uznaniem. Wie 
lokrotnie dawaliśmy wyraz przekonaniu, iż 
uregulowanie takie leży w interesie obu na 
szych krajów.

Skoro jednak mowa o Ziemi Kłodzkiej sta 
nowisko nasze jest jasne* i niewzruszone: 
obszar ten stanowi integralną część naszych 
ziem odzyskanych, w granicach za­
twierdzonych przez Konferencję Poczdam­
ską. Został on odbudowany przez polskie­
go robotnika, uporządkowany przez cdntt- 
nistrację polską i zaludniony przez osie­
dleńczy element rolniczy polski.

Uznając więc wagę kompromisu w zgod 
nym uregulowaniu spraw spornych — nie 
możemy traktować tego kompromisu jako 
rezygnacji z całkowicie słusznych i niepodle 
gających jakiejkolwiek dyskusji praw.

Wszelkie zatem oświadczenia w tej spra­
wie ze strony czeskiej, poparte nieprzebie- 
rającą w środkach propagandą prasową — 
możemy traktować tylko jako prżeszkodę 
na drodze ku normalizacji wzajemnych sto­
sunków sąsiedzkich.

Charakterystyczną ilustracją' do propa­
gandy czeskiej, jest fakt, iż — jak stwier­
dzono na podstawie spisu imiennego — w 
powiecie kłodzkim tylko 358 osób podało 
się za Czechów, przy czym tylko 8% z tej 
liczby udowodniło dokumentami swą przy- 

, należność do narodowości czeskiej.

Do Serbów Łużyckich
Pismo Prezydenta Bieruta

Prezydent Krajowej Rady Narodowej obi 
Bierut przesłał następujące pismo do Łu- 
życko-serbskiego Komitetu Narodowego w 
Budziszynie:

Naród Polski, pełen podziwu dla nieugię­
tego stanoićiska Narodu Łużycko-serbskiego 
w walce z germanizmem na przestrzeni' stu­
leci, żywił, i żywi głęboką sympatię dla 
bratniego narodu słowiańskiego.

Przesyłając Narodowi Łuźycko-serbskiema 
bratnie pozdrowienie, Naród Polski życzy 
Narodowemu Komitetowi Łużycko-serbskic- 
mu w Budziszynie owocnej pracy nad reali 
zowar.iem Jego słusznych dążeń wyzwoleń­
czych.

0 dostawy HURRA dla Polski
apeluje prezydent Meksyku

MEXICO^ City (PAP). Komitet Pomocy 
Ofiarom Wojny, którego przewodniczącym 
jest prezydent Meksyku Amalia Castiilo 
Ledon, przyłączył się do apelu Meksykań­
skiej Federacji Słowiańskiej przeciwko 
zmniejszeniu dostaw UNRRA dla Polski.

W apelu tym, pod nsizy m pr/t.» prez^iDc 
ta Meksyku, podkreślono konieczność udzie-' 
lenia wydatnej pomocy Polsce, jako krajo­
wi, który najbardziej ucierpiał w wyniku 
agresji faszystowskiej. ,

Konferencja żywnościowa
w Londynie

LONDYN (PAP). Wczoraj rozpoczęła 
się konferencja 27 państw w sprawie 
dÓstaw zboża dla Europy.

Z ramienia Polski wyjechała delegacja 
pod przewodnictwem ministra Aprowi­
zacji i Handlu dr. Sztachelskiego.

O d p o w i e d z i  Z S R R  i  P e r s j i
O ś w ie t la ją  przebieg rozmów między obu państwami

NOWY JORK. (API). Odpowiedzi ZSRR 
i Persji w sprawie zagadnienia irańskiego 
doręczone zostały sekretarzowi gener. ONZ 
Trigve Lie wczoraj rano. Wkrótce potem 
członkowie Rady Bezpieczeństwa zebrali 
się na posiedzenie. Delegat radziecki, Gro- 
myko, był nieobecny.

Przewodniczący Kuo-Tai-Chi odczytał ze­
branym oświadczenie rządów radzieckiego 
i perskiego i po wypowiedzi delegata per­
skiego Hussein Ala zamknął posiedzenie do 
dnia następnego tj. do czwartku, dla umo-

Wojska brytyjskie pozostaną w Grecji
mimo solennych zapowleizi Beyina

LONDYN (PAP). Wczoraj na posie­
dzeniu Izby Gmin min. Bevin oświad­
czył że wycofanie wojsk brytyjskich z 
Grecji me nastąpi tak długo, jak długo 
sytuacja w kraju tym nie zostanie wy­
jaśniona. Jak wiadomo poprzednio min. 
Bevin zapowiadał wycofanie wojsk bry­
tyjskich bezpośrednio po wyborach. 

Poseł Labour Party, Seymours Cocks, 
zwrócił się w związku z tym do ministra 
Bevinń z następującym pytaniem: „Czy 
należy to rozumieć w ten sposób, że woj­
ska brytyjskie zostaną wycofane wtedy, 
gdy monarchiści będą już na tyle silry, 
że będą w stanie stłumić ruch robotni­
czy?"

Nâ  pytanie to minister Bevin odpo­
wiedział, że nie widzi ż' ^nego związku 
między swymi wywodami a słowami po­
sła Seymours Cocksa.

WYNIKI CYFROWE WYBORÓW 
LONDYN (PAP). W londyńskich ko­

łach politycznych zwraca się uwagę na 
to, że grecki minister spraw wewnętrz­
nych w nocy kazał powstrzymać oblicza­
nie głosów. Dotąd nie są znane przy­

czyny tego zarządzenia, które po kilku 
godzinach zostało cofnięte.

W wyniku ostatpich obliczeń podano 
następujące wyniki wyborów w 3005 
obwodach wyborczych (na ogólną liczbę 
3205): -populiści ;— 557.909, centrum — 
344.598, partia liberalna — 142.038, par­
tia gen. Zaryasa (Org. ,,Ch“) — 25.051.

Frekwencja wyborcza wyniosła 53 
proc. Wybory zbojkotowało zatym. 47 
proc. ludności.

,„Agence France Presse” donosi, że wła­
dze miejskie w Grecji podały wyniki ankie­
ty, przeprowadzonej w niektórych okręgach 
dla ustalenia osób nieżyjących, nieobecnych, 
albo takich, które zmieniły miejsce zamie­
szkania a nadal figurują na liście wyborczej. 
I tak w Atenach — głosi komunikat władz 
miejskich — liczba 67.698 zapisanych jest 
nieścisła — liczba dokładna jest 42 tysią­
ce, W wielu piurach wyborczych trzeba licz 
by zmniejszyć o połowę, by uzyskąć liczbę 
dokładną zapisanych. Prefekt Preveza o- 
świadczył, że z 707 zapisanych trzeba odli­
czyć 607 zapisów. Koła republikańskie’ i ko 
munistyczne stwierdzają, że dane te są do­
wodem, iż albo listy wyborcze były sfał­
szowane, albo liczba wstrzymujących się od 
głosowania była bardzo wysoka.

żliwienią‘ członkom Rady przestudiowania 
qbu oświadczeń..

Oświadczenie radzieckie stwierdza ,m. in., 
że rokowania doprowadziły już do’ porozu­
mienia między ZSRR i Persją w sprawie___. j  . , . . 1 ‘ .. uzieciucu nastąpi oezwarunaowo ao iu ma*
wa uacji wojsk radzieckich z Persji, która ja rb wówczas Persja nie będzie nalegała 

rozpoczęła się 24 marca a ma się zakoń-f v *
czyć w ciągu półtora miesiąca. Co do in­
nych kwestii — oświadczenie stwierdra, że 
zagadnienie koncesji naftowych zostało po­
ruszone już w roku 1944.

Oświadczenie Persji stwierdzi, że poro­
zumienie nie zostało osiągnięte. Natomiast 
w przeddzień otwarcia obrad Rady Bezpie­
czeństwa tj. 24 marca ambasador radziecki 
złożył wizytę premierowi perskiemu i wrę­
czył mu trzy memoranda: pierwsze zawia­
damiało, że ewakuacja Armii Czerwonej 
rozpocznie się 24 marca i potrwa 5 do 6 
tygodni; drugie dotyczyło utworzenia współ 
nego radziecko-perskiego koncernu dla wy­
dobywania naftypwreszcie trzecie dotyczy­
ła  autonomii Azerbejdżanu. Ambasador ra­
dziecki złożywszy po raz drugi wizytę pre­
mierowi perskiemu potwierdził obietnicę 
ewakuowania Wbjsk radzieckich z Persji! 
o ile nie zajdą nieprzewidziane okolicz-' 
ności.

Po odczytaniu tych pism oświadczył Hus- 
.sein Ala w odpowiedzi na pytanie Byrnesa 
co następuje:

„Jeżeli przedstawiciel Związku Radziec­
kiego cofnie zastrzeżenie, że ewakuacja

wojsk radzieckich nastąpi, o ile nie zajdą 
nieprzewidziane okoliczności, oraz jeżeli 
rząd radziecki złoży Radzie Bezpieczeń­
stwa zapewnienie, że ewakuacja wojsk ra­
dzieckich nastąpi bezwarunkowo do 10 ma­

na rozpatrywanie tej sprawy4
Specjalny korespondent Reutera donosi 

z Waszyngtonu, że pojednawcze posunięcia 
ze strony Persji jak i Rosji postawiły świat 
u progu pokojowegą rozwiązania zagadnie­
nia persko-radzieckręgo. W dalszym ciągu 
korespondent donosi, -że w tamtejszych ko­
łach politycznych przypuszcza się, że Ra­
da jest zadowolona z odpowiedzi radziec­
kiej, uznając ią za niedwuznaczne zapew­
nienie, że wojska radzieckie zostaną wyco­
fane do 6 maja. Jeżeli tak się stanie,, spra­
wca przejdzie ad acta do 6 maja a następnie 
może zostać zupełnie zlikwidowana.

Z  wizytą tlo SaSazara
wybiera się Churchill

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że Winston Churchill uda się po 
Wielkanocy z wizytą do Portugalii, 
gdzie będzie bawił jako gość rządu por­
tugalskiego. Churchill ma .otrzymać ho­
norowy, doktorat uniwersytetu w Coim- 
bra. * : s . ' >

Dar na odbudowę stolicy
wręczony Prezydentowi Bierutowi

Konferencja pokojowa nie będzie odroczona
Zaproszenie 21 państw na 1 maja do Paryża

99 L “-ja k
Opowieść prawdziwa

„.'Mam nadzieję, że czytelnik mi ufa 
i wierzy, że pisze PRAWDĘ, a jeśli podaję 
ją w formie artystycznej, to przecież nie 
dlatego, by ją zaciemnić.

Materiał w tej książce zawarty jest 
a u i e n t y  c z n y. Konstrukcja opowieści 
pod tytułem hL jak Lucy" z tego materiału, 
robota literacka, jeżyk  — to tylko środki, 
nie zmieniające samego tworzywa".

Tak pisze w zakończeniu swej pasjo­
nującej książki „L jak Lucy" — ldórej 
druk rozpoczniemy już za kilka dni — 
Jej aufor, wybitny pisarz lotniczy Janusz 
Meissner ^

LONDYN (PAP). Brytyjskie minister­
stwo spraw zagranicznych podało do wia 
domości, Iż we wtorek została wysłana 
nota do rządu francuskiego, zalecająca 
wystosowanie zaproszeń do 21 państw 
na konferencję pokojową, mającą roz­
począć się w Paryżu w dniu 1 maja.
, LONDYN (API). W londyńskich kolach 

politycznych, oczekują, że minister Bevin 
złoży oświadczenie -na temat spotkania mi­
nistrów spraw zagranicznych 5-ciu Wielkich 
Mocarstw.

W Paryżu panuje przekonanie, że spot­
kanie to jest koniecznym warunkiem dla 
efektywnego przygotowania do konferencji 
pokojowej.

W Londynie. przypuszczają, że minister 
Bevin poruszy w Izbie Gmin sprawę sojuszu 
anglo-francuskiego i że sam podejmie pierw

Korwety angielskie dla TurGjr
LONDYN. (API). Brytyjskie ministerstwo 

marynarki wyraziło zgodę na sprzedaż 
Turcji 5 korwet, zbudowanych w Australii 
L  przeznaczonych dla floty brytyjskiej. ;

sze kroki w kierunku rozpoczęcia rokowań 
angielsko - francuskich. Źródła francuskie 
stwierdzają, że rokowania mogą odbyć się 
w Paryżu, równolegle z konferencją poko­
jową, która ma się rozpocząć 1 maja.

9.000 Białorusinów
opuściło Polskę

Radio moskiewskie podało, że zgodnie) 
z układem polsko-sowieckim przeszło 9.000 
obywateli białoruskich przybyło w tych 
dniach z Polski do Mińska.

Codzienne tra n sp o rty
repatriantów ze wschodu

Na stację, w Olszytnie przybywają nadal 
transporty repatriantów z terenów .Wileń- 
szczyzny i Białorusi.

W okresie od 15 do 30 marca rb. przy­
jechało do Olsztyna 21 transportów, złożo­
nych z 989 wagonów. W transportach tych 
przybyło 7.930 osób oraz 5.905 sztuk inwen­
tarza żywego.

Repatrianci otrzymują na stacji gorą.e 
posjłki, chleg orjz porcje cukru dla dzieci.

W Belwederze odbyło się wczorąj uro­
czyste przekazanie Prezydentowi Bierutowi 
funduszu na Odbudowę Stolicy, zebranego 
przez funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej. 
Przekazania dokonała delegacja Milicji z 
Komendantem Głównym M. O. gen. Witol­
dem na czele.
: Składając na ręce Prezydenta- Bieruta ze­

brany przez Milicję na odbudowę stolicy 
fundusz 7.300.000 zł, Komendant Główny 
M. O. gen. Witold zaznaczył, że Milicja 
prosi o obrócenie tej sumy na odbudowę 
szkolnictwa stolicy.

Prezydent Bierut w odpowiedzi zwrócił 
się do delegacji z następującymi słowami:

Obywatele! W imieniu Naczelnej Rady 
Odbudowy Stolicy, dziękuję Wam ser­
decznie za tę pierwszą ofiarę na rzecz 
odbudowy stolicy, złożoną w imieniu 
kadr Milicji Obywatelskiej. Jestem szcze 
golnie wzruszony, że Milicja Obywatel­
ska, która pełni w naszej ojczyźnie nie­
słychanie trudną, ciężką i odpowiedzial­
ną pracę, w warunkach wyjątkowo trud­
nych, nie zabezpieczających dostatecznego 
bytu pracownikom Milicji, w warunkach, 
które świadczą o wyjątkowej ofiarności 
pracowników potrafiła zdobyć się rów­
nież na pamięć o ogólnych naszych pań­
stwowych zadaniach, potrafiła się zdo­
być na uczucia silne na rzecz umiłowa­
nej przez nas wszystkich stolicy nasze­
go państwa — Warszawy’. Dziękuję ser­
decznie za ten dar i pragnąłbym, aby 
słał się on przykładem dla wszystkich 
innych organizacji urzędniczych, społecz­
nych, obywatelskich w naszym kraju.

W imieniu Stolicy podziękował delegacji 
prezydent miasta Tołwiński, podkreślając, 
że przeznaczenie tej ofiary właśnie na bu­
downictwo szkolne jest zgodne z wyczuciem 
największej w tej. chwili potrzeby ludności 
M ^  3iołicyJ jej przyszłych obywateli,

Minister Odbudowy Kaczorowski w swym 
przemówieniu podkreślił, że przykład ofiar­
ności Milicji, która żyje i pracuje w tak 
ciężkich warunkach dodaje ^otuchy i wiary, 
że wielka praca odbudowy Stolicy zostanie 
doprowadzona do pomyślnego . końca.

Pam iętajcie
o sierotach Warszawy

W ciągu ostatnich dwóch dni na Fun­
dusz Pomocy wpłacili: zł. 2.300 — za­
miast kwiatów na trumnę ś. p. mgr. Wła­
dysława Scisłowskiego, wykładowcy Poli­
techniki Robotniczej, zmarłego tragiczną 
śmiercią dn .23 marca b. r. uczniowie i 
personel nauczycielski.

Bezimiennie zł. 100.—
Bezimiennie zł. 500.—
Pracownicy Centrali Handlowej Przem. 

Elektr. w dniu imienin Dyrektora zł. 
1.615.—

C. Gawiński — Kadzidło — zł. 50.— 
Dotychczas wpłynęło ogółem na Fun­

dusz Pomocy zł. 33.945.—

Otl dziś z ł .  4 0 . 5 0
0 wynosi prenumerata

»ZYCIA WASSZ1WT«
do końca kwietnia br. w następujących ksie. 
garjiiaeh i punktach Sp6M tiehu W ydawniczej 
,, Czytelnik": Marszałkowska 3 /5, W ie jsk a  ta  
Marszałkowska 62, Nowy Świat 47, Poznańska 
33. Polna 2, Puławska 49, Puławska róg R a k o ­
wieckiej (poczekalnia tramwajowa), pl. inw a­
lidów 10 (Zolibórz); na Pradze: Środkowa 7 ; 
Radzyrnińska 52; ponadto księgarnia W  Z:nrn~ 
skiej, ul. Mokotowska nr. 61, .jj  :4C4-0



Rekordowa ilość statków
w percie Gdyńskim

W dniu 25 marca b. r. znajdowało się 
rv porcie gdyńskim 40 statków morskich 
o łącznym tonażu ok. *©0.000 ton, co Jest 
rekordem w powojennym ruchu statków 
w porcie gdyńskim.

W owym dniu znajdowały się w por­
cie gdyńskim statki pod wszystkimi ban­
derami, jakie reprezentowane są w sta­
tystyce powojennej naszych portów, a 
więc: szwedzka, fińska, duńska, norwe­
ska, polska, amerykańska .angielska, ra­
dziecka.

- 1Q2 proc. planu
wykonały kopalnie węgla

Nierozerwalne wieży przyjaźni
naw iqzane zostały m iędzy Polskq i Jugosław iq  

-  o ś w ia d c zy ł marszałek T ito  vH swoim exposć parlamentarnym
BELGRAD (PAP). Na wspólnym posie-irA rj. TU wspólnym posie

dzeniu Rady Związkowej i Rady Narodo 
wości Ludowej Federacyjnej Republiki Ju­
gosłowiańskiej premier marszałek Józef 
Broz-Tito (jak już donosiliśmy) wygłosił 
exposó o polityce zagranicznej oraz przędło 
żył do ratyfikacji traktat o wzajemnej po­
mocy i o przyjaźni z Polską, podpisany o- 
statnio w warszawie.

Podkreślając konieczność wzięcia„ •  --- «---------  — r uuitresia ąc Konieczność wzięcia przez
Plan wydobycia węgla został wykonany j wszystkie państwa demokratyczne udziału

w marcu w 102,6%. Wydobyto 3.771.239. ton, 
co wobec lutowego wydobycia 3.285.537 ton 
daje w marcu wzrost pródukcji o 14,8%.

Najlepiej plan wykonało w tym miesiącu 
Dolno-Śląskie Zjednoczenie Przemysłu Wę­
glowego — 112% ora* Zjednoczenie Ryb­
nickie — 109,8%.

Po raz pierwszy od kilku miesięcy polski 
przemysł węglowy wykonał też ponad nor­
mę plan załadunku kolejowego, realizując 
go w 103,3%.

w pracach nad utrwaleniem pokoju marsza­
łek Tito oświadczył m. in.;

„Niemcy hitlerowskie, państwa osi i ich 
satelici zostały pokonane. Ale faszyzm je­
szcze żyje w pewnych krajach i popierany 
jest przez reakcjonistów, którym przeszka­
dza niezależność małych narodów demokra­
tyzacja szerokich warstw społecznych i ich 
zwycięstwo nad reakcją.

TRIEST I KRAINA JULIJSKA 
Omawiając sprawę Krainy Julijskiej i

• ł f„Nie zazdrościmy PSL-owi1
Stronnictw! Pracy nie idzie aa iatwą koniunkturą wyborczą

Krakowski wojewódzki Zjazd Stronnic­
twa Pracy, który odbył się w dniu 31 ub.m. 
rzuć ł charakterystyczno światło na stosun­
ki wewnętrzne w tym Stronnictwie.

W Zjeździe wzięli udział: prezes Stron­
nictwa, Karol Popiel, w ceprezesi: Felczak, 
Widy-Wirsk:, Kwasiborski, sekretarz GL 
Kom. Wykonawczego Domiński, posłowie: 
Tilgner i Turowski.

Oblicze Zjazdu kształtowało s:ę dwojako: 
w pierwszej części o nastrojach sali decy­
dowali liczni „goście", prawdopodobnie u- 
m ejętnie dobierani, druga część wyróżnia­
ła się poważną i państwową postawą znacz­
nej części delegatów.

Goście swoim zachowaniem starali się 
pozbawić w . części pierwszej Stronn ctwo 
Pracy „własnej twarzy*' i wszeifcic.i cech 
jakiejkolwiek odrębności. W referacie p o i- 
tycznym prezesa Popiela oklaskiwali te mo­
menty, które odnosiły się do je^o londyń­
skiej fazy współpracy z Mikołajczykiem.

Trzeba stwierdzić, że przemówień e pre­
zesa Popiela podziałało na „gości" wręcz 
druzgocąco. Prezes rozprawił się zdecydo­
wanie z podsycan em nastrojów wojennych 
w społeczeństwie, potępił działanie band 
terrorystycznych, wypowiedział się pozytyw 
nie aa referendum ludowym, uważając to za 
szczęśliwy pomysł. Prezes stwierdził, że 
„Stronnictwo Pracy nie jest stronnictwem 
katolickim, lecz stronnictwem katolików — 
t. zn., że wprawdzie miarodajne są dla nas 
wskazan a moralne, płynące z Rzymu, ale 
politykę robimy nie w Rzymie, lecz w War 
szawie i w Poltsce".

P a s zp o rty  i w iz y
pana Mniszka

W związku z notatką, zamieszczoną w 
„Gazecie Ludowej" z dnia 30.III. Dep. Kon­
sularny M.S.Z. komunikuje, co następuje:

1) Aleksander Mniszek nie zwracał się do 
M.S.Z. o wydanie mu nowego paszportu na 
wyjazd za granicę.

2) Wizy wjazdowej do W.Brytanii udzie­
liła Mniszkowi — na starym paszporcie — 
Ambasada W.Brytanii w Warszawie (Nr. 
514 z dn. 21.1.1946 r.).

3) Wyjazd Mniszka w tych warunkach 
byl próbą ominięcia obowiązujących prze­
pisów, co też spowodowało jego areszto­
wanie.

J e r z y  Garda
w Warszawie

Światowej stawy baryton, Jerzy Garda, ar­
tysta Opery „La Scala" w Mediolanie, wystąpi 
po raz pierwszy w Warszawie w dniu 7 kwiet­
nia rb. o godz. 17.30 w sali „Roma", W pro­
gramie arie operowe 1 pleśni kompozytorów 
polskich i obcych.

K ronilta poliły rzn ą
Ambasador R.P. w Paryżu, dr. Stanisław 

Skrzeszewski, przybył ił dniu wczorajszym w 
sprawach służbowych do Warszawy.

Wczoraj opuścił Waisa&wę, udając się wraz 
* członkami poselstwa do Kopenhagi. poseł 
RzpliteJ polskiej w Danii dr Stanisław Kelles- 
Krauz.

Wczoraj również opuścił Warszawę, udając 
clę wraz z członkami poselstwa do Oslo poseł 
RzpliteJ w Norwegii, Mieczysław Rogalski.

Pogodnie i ciepło
Dziś w dalszym ciągu pogoda słoneczna o za­

chmurzeniu umiarkowanym lub niewielkim, 
przy słabych wiatrach zachodnich i północno- 
zachodnich. 1 
temperatury.

Wiceprezes dr Widy-Wirski podkreślił, że 
Stronnictwo Pracy poszło drogą pozytyw­
nej współpracy stronnictw demokratycz­
nych, drogą trudniejszą niż droga mobili- 
z owa n a  negacji i droga politycznego awan- 
turnictwa. *

„My nie zazdrościmy PSL-owi i nie pój­
dziemy po linii chwytania częściowej k.o- 
n unktury wyborczej. Stronnictwo Pracy już 
z ^parnej natury swojej ideologii i progra­
mu jest i w nno pozostać stronnictwem u- 
miaru i pojednania. Winno być stronnic­
twem, które siły wiary tradycyjnej włączy 
w pracę twórczą dla państwa, stronnictwem, 
które zwiąże trwale wielkie reformy 
socjalne z całą dobrą tradycją naszego na­
rodu, stronnictwem, które nigdy n e zejdzie 
z drogi postępu i walki o sprawiedliwość w 
życ u społecznym".

Pod koniec Zjazdu poseł Turowski wystą­
pił z szeregiem wniosków, które delegaci 
na wniosek prezesa- Popiela jednogłośnie od 
rzucili.

Zjazd wykazał całą różnicę między wła­
ściwą, państwową postawą terenu, a n ektó- 
rymi aranżerami usiłującymi zepchnąć 
Stronnictwo Pracy w szeregi reakcyjnej opo 
zycji.

Triestu marszałek Tito oświadczył: „Jugo­
sławia aa konferencji ministrów spraw za­
granicznych w Londynie wysunęła, jako 
postulat terytorialny, granice, które pokry­
wają się zasadniczo z granicą etnograficzną 
aa tym obszarze. Jugosławia złożyła oświad 
czeme, i i  Triest otrzyma statut autonomicz­
nej jednostki federacyjnej w ramach Fede­
racyjnej Republiki Jugosłowiańskiej, a port 
w Trieście zostanie umiędzynarodowiony.

Następnie marszałek Tito omówił sytuację 
w Krainie Julijskiej, w tzw. strefie „A", 
która pozostaje pod zarządem sojuszniczym 
oraz w Trieście. Podkreślił on, że faszy­
ści włoscy dopuszczają się na tych teryto­
riach licznych ekscesów i wystąpień prze­
ciwko żywiołom demokratycznym. Wojsko­
we władze sojusznicze zachowują wobec 
tych ekscesów, a nawet wobec wypadków 
terroru faszystowskiego, całkowitą bier­
ność.

Omawiając żądania terytorialne w stosun 
ku do Austrii, marszałek Tito oświadczył, 
że rząd jugosłowiański wysłał memorandum 
na konferencję ministrów spraw zagranicz­
nych w Londynie dnia 18.2.1946 r. Rząd 
jugosłowiański zaproponował pewne prze­
sunięcie granicy. Jugosławia odzyskałaby w 
ten sposób 130 tysięcy obywateli jugosło­
wiańskich.

Następnie marszałek Tito przeszedł do 
rozpatrzenia stosunków Jugosławii z inny­
mi państwami oświadczając m. inn.:

Musimy z wdzięcznością podkreślić o- 
gromną pomoc, jakiej udziela nam Związek 
Radziecki we wszystkich dziedzinach. Irak  
tat o przyjaźni i pomocy wzajemnej między

Jugosławią a ZSRR spełnia całkowicie po­
kładana w nim nadzieje.

TRAKTAT Z POLSKĄ
Nawiązaliśmy również bardzo serdeczne 

stosunki współpracy z dwoma innymi kra­
jami słowiańskimi — Polską i Czechosło­
wacją. Z Polską zawarta została niedawno 
umowa handlowa, a poza tym podczas mej 
podróży do Warszawy podpisany został 
traktat polsko-jugosłowiański o przyjaźni i 
pomocy wzajemnej.

Nader serdeczne przyjęcie, jakiego do­
znałem wraz' z mymi współpracownikami w 
Warszawie, oraz całkowita jedność poglą­
dów na sprawy dotyczące obu krajów, są 
dowodem, że pomiędzy Jugosławią a Pol­
ską nawiązane zostały nierozerwalne więzy 
przyjaźni.

Podczas mego pobytu w Pradze nastąpiła 
wymiana poglądów w szeregu spraw intere­
sujących oba kraje. Osiągnięto porozumie­
nie w sprawie podpisania w najbliższym 
czasie w Belgradzie traktatu o przyjaźni i 
pomocy wzajemnej.

Podpisanie umów dwustronnych najpierw 
ze Związkiem Radzieckim, a obecnie z Pol­
ską i Czechosłowacją, jest logicznym następ 
stwem i wynikiem * niedawnej przeszłości, 
kiedy to trzy braterskie słowiańskie kraje 
padły ofiarą agresji faszystowskiej. Umowy 
te zostały zawarte by usunąć niebezpieczeń 
stwo agresji i zagwarantować pokojowy roz 
wój naszych krajów".

W zakończeniu swego ezposć marszałek 
Tito oświadczył: „Przedstawiając Izbom 
traktat o przyjaźni i wzajemnej pomoęy z 
braterską Polską do ratyfikacji jestem prze 
konany, że odpowiada on w zupełności dą­
żeniom rozwojowym obu naszych narodów”.

K e iłe l  p r z y z n a ł  s i ę
do gwałcenia prawa międzynarodowego

NORYMBERGA (API). Wczoraj Try­
bunał przerwał przesłusłuchiwanie Rib- 
bentropa na wniosek jego obrońcy, któ­
remu zabroniono przedstawienia wszyst­
kich dokumentów.

W dalszym ciągu procesu zeznawał 
Keitel. Stwierdził on, że w 1938 roku 
w lutym „został niespodziewanie miano­
wany dowódcą Wehrmachtu". Oświad­
czył, że nie był członkiem partii cho­
ciaż wykonywał ze względu na swoją 
funkcję pewne zadania partyjne, powie­
rzone mu przez Hitlera.

Więcej uwagi na dostawy ziemniaczane
Najwięcej dostarcza woj. poznańskie

Świadczenia rzeczowe w ziemniakach są 
niezmiernie ważną pozycją aprowizacji 
kraju. Znaczne zasoby tego podstawowe­
go artykułu spożywczego były zakopco- 
wane jesienią dla zabezpieczenia przed 
■■ 1 ..

Zjazd prasy ludowej
W dniaeh 14 ł 15 kwietnia br, odbędzie 

się w Warszawie zjazd prasy ludowej.
Otwarcie zjazdu odbędzie się o godz. 10 

w gmachu N. K. W., Stron. Lud., ul. Baga­
tela 12, IV piętro.

Można już remontować
do my warszawskie

W Dzienniku Ustaw R.P. Nr. 10 poz. 72, 
ukazało się dawno oczekiwane rozporządze­
nie wykonawcze w sprawie naprawy budyn­
ków uszkodzonych wskutek wojny.

Do najważniejszych postanowień rozpo­
rządzenia— którego ukazanie się umożliwi 
faktyczne podjęcie remontów na większą 
skalę -  należy przede wszystkim sprecyzo­
wanie pojęcia gruntownej naprawy oraz u- 
stalenie trybu, w jakim gruntownie napra­
wione budynki mogą być zwolnione spod 
ograniczeń przepisów o gospodarce lokala­
mi i wysokość komornego.

A u d yc ja  poświęcona
St. Hooiiszeo

W ramach specjalnych audycyj muzycz­
nych dla szkół P. R. transmituje dnia 
4 kwietnia o g. 13 m. 15 z sali „Roma" 
w Warszawie, audycję, poświęconą Sta­
nisławowi Moniuszce, w wykonaniu Or­
kiestry Miejskiej.

Zapozna ona młodych słuchaczów 
z najpopularniejszymi a jednocześnie naj­
bardziej artystycznymi utworami genial- 

PO chłodnej ~ nócy~więkswy wzrostj nego kompozytora. Audycję poprzedzi

zmarznięciem. Obecnie, gdy zapotrzebo­
wanie na ziemniaki w większych ośrod­
kach miejskich i robotniczych wzrasta 
w związku z okresem przednówka i pew­
nych trudności na odcinku zbożowym, 
należy zwrócić baczniejszą uwagę na u- 
aktywnienie dostaw w ziemniakach. Na 
dzień 20 marca stan dostaw ziemniacza­
nych w poszczególnych województwach 
przedstawiał się następująco: woj. po­
znańskie 106,4 proc. wykonania planu 
rocznego, woj. gdańskie — ©3,2 proc., woj. 
łódzkie — 84,3 proc., woj. białostockie — 
11,7 proc., woj. warszawskie — 48,1 proc.

Ogólnokrajowy procent wypełnienia pla­
nu dostaw ziemniaków wynosi 68,3 proc. 
Obliczenia te nie obejmują Ziem Odzy­
skanych.

Keitel oświadczył, że jego skłonności 
i przekonania kazały służyć mu Niem­
com przez 44 lata . tak Kaiserowi, jak 
Ebertowi, tak Hindenburgowi jak i Hi­
tlerowi.

Oskarżony przyznał, że wiele rozka­
zów przedstawionych mu do podpisu 
zawierało pstępy gwałcące prawo mię­
dzynarodowe, lecz rozkazy te nosiły cha­
rakter raczej Ideologiczny aniżeli woj­
skowy.

Keitel przyznając się do odpowiedzial­
ności stara się jednak ograniczyć ją 
rozmiarami kompetencji. Stwierdził, że 
był właściwie szefem sztabu naczelnego 
dowództwa wojskowego i że rozkazy 
wydawał Hitler a dowództwo przekazy­
wało je tylko poszczególnym jednost­
kom. W ten sposób jego zadania stresz­
czały się do przepisywania rozkazów 
ustnych Hitlera i oddawania ich do re­
wizji rozkazodawcy.

Oskarżony przedstawia siebie właściwie 
jako gońca Hitlera, człowieka bez ini­
cjatywy a tym samym człowieka, które­
go odpowiedzialność jest automatycznie 
zmniejszona.

Z ja zd  delegatów powiatowych
Tow. Przyjaciół Żołnierza

Jutro (5 b. m.) o godz. 10-ej w War­
szawie przy ulicy Rakowieckiej 4 (Gmach 
Ministerstwa Informacji i Propagandy, 
I piętro) odbędzie się zjazd delegatów 
Oddziałów (powiatowych) Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza Okręgu Warszaw­
skiego.

Szczyt naiwności
Odnajdziecie go w konserwatywnym ty- nią losu powitana z aplauzem nawet w 

godniku angielskim „Time and Tide" podziemnej kwaterze wilkołaków. 
Publicysta tego pisma pan Muggeridge,1 P. Muggeridge pomylił się bardzo 
omawiając echa mowy Churchilla zdo- nieznacznie. Tylko jedno słowo. W swym 
był bezsprzecznie pierwszą nagrodę w opisie gorącego przyjęcia mowy Chur- 
konkursie naiwności. Pan Muggeridge chilla przez Berlińczyków zamiast „na-

pogadanka p. Kazimierczakowej.

pisze: „Nawet w zrujnowanym 1 opusz­
czonym Berlinie, mowa jego, dziwną 
ironią losu, została powitana z aplauzem".

Oto wreszcie Jedyna trzeźwa, zdrowa 
i rozumna ocena przemówienia byłego 
angielskiego premiera 1 obecnych Nie­
miec. Dopiero teraz prawdziwie demo- 
kratyczne uczucia Niemców, tak okrut­
nie krępowane przez bewzględnych hi­
tlerowców znalazły ujęcie w... aplauzie 
mowy Churchilla.

9
Pisząc dalej w tym stylu p. Muggeridge 

doniesie wkrótce, że ostatnia antysowlec- 
ka mowa gen. Franco została dziwną lro-

wet' powinien postawić słowo „tylko". 
Wtedy wszystko byłoby w porządku. In 
Ordnung Herr Muggeridge! (API).

PRZEGLĄD PRASV

Sądy Haroźne
W początkach b. m. w art. wstępnym 

p t. „Niebezpieczna pobłażliwość” pismo 
nasze w związku z procesem żyrardow­
skim zwróciło uwagę na niebezpieczne 
objawy liberalizmu w pracy sądów do­
raźnych, spowodowane przeważnie fał­
szywym humanitaryzmem lub niekom­
petencją ławników. Artykuł pozostał Je­
dnak bez echa.

Obecnie sprawę tę podejmuje obszer­
nie, na podstawie licznych, narosłych Już 
przykładów w art. wstęp. „Głos Ludu :

Sądy doraźne, które weszły w życie 
z dniem 17 grudnia ub. r. rozpoczęły 
swą działalność mocnym akordem, wy­
dając wyroki śmierci we Wrocław u, 
Szczecinie, Sosnowcu, Grudziądzu, G:.y- 
lii. Następnie — w ciągu lutego i marca 
sądy doraźne w Białymstoku, Siedlcach 
i Lublinie skaząły na karę śmierci lub 
więzienia dożywotniego bądź długoter­
minowego licznych przywódców i c. łon- 
ków band rozbójniczych, pomiędzy któ­
rymi prym wiedli bandyci spod zn*-ku 
NSZ.

Zdawało się, że rozpoczęta w ten spo­
sób akcja przyniesie pożądane rezulta­
ty — zapewni społeczeństwu' spokoj I 
bezpieczeństwo, przyczyni się do norma­
lizacji życia w naszym kraju.

Niestety! Nadzieje te okazały aię 
przedwczesne, bo oto równocześnie a 
tymi słusznymi i sprawiedliwymi wyro­
kami — pojawiać poczęły się l inne, 
które początkowo wywołały zdziwienie, 
potem zaniepokojenie, a wreszcie, gdy 
stały się zjawiskiem nagminnym — obu­
rzenie społeczeństwa.

Poczęliśmy czytać w prasie o wyro­
kach 5, 3 lat — ba! nawet 1 roku z* 
napady bandyckie, jak to np. miało miej­
sce w Radomiu, gdzie wyrokiem S du 
Doraźnego skazani zostali Henryk Miał­
ko wski i Kazimierz Jasiński na 3 lata 
więzienia, zaś Stanisław Cyganiewicz na 
1 rok więzienia za napad rabunkowy, 
dokonany we wsi Idalin powiatu Radom­
skiego; w Gdańsku gdzie Sąd Doraźny 
skazał Stefana Olszowego na 2 lata wię­
zienia za napad z bronią w ręku, lub 
w Kielcach, gdzie sprawcy napadu ra­
bunkowego na mieszkanie dra Komo­
rowskiego skazani zostali na 4 1 3  lata 
więzienia.

Można wyobrazić sobie, jak wielkie 
było rozczarowanie społeczeństwa, gdy 
przekonało się ono, że przestępstwa 
urzędnicze i wielkie nadużycia w zakła­
dach użyteczności publicznej — pocią­
gają za sobą kary nie większe, niż to 
miało miejsce przed wejściem w życie 
sądów doraźnych.

O tym, jak bardzo nabrzmiałe Jest te
zagadnienie, świadczy niezbicie fakt, łe  
Prezydium Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych na posiedzeniu z dnia 9 
marca r. b. \yezwaio Rząd i Kom sję 
Specjalną do bardziej wytężonej 1 
energicznej pracy w zwalczaniu przestęp­
czości i nadużyć, konstatując równocze­
śnie, że wyroki sądów doraźnych są nie­
współmiernie łagodne w stosunku de 
popełnionych przestępstw.

Z dotychczasowych obserwacyj należy 
do3ść do wniosku, że cdpowiedzialn śe 
za zbyt łagodne wyroki sądów doraź­
nych ponosi bardzo często czynnik oby­
watelski. Zdarzają się wypadki, że ław­
nicy domagają się znacznie niższego wy­
miaru kary, niż sędzia zawodowy, a że 
mając większość nie trudno przychodzi 
im możność utrzymania swego stanowi­
ska. Niejednokrotnie ławnicy, miast kie­
rować się tylko i wyłącznie względami 
sprawiedliwości społecznej — kierują 
się jakimiś względami natury emocjo­
nalnej, źle pojętym humanitaryzmem, 
czy litością — nie zdają sobie sprawy 
z tego, jak wielką krzywdę wyrządzają 
społeczeństwu.

Autor stwierdza, że Rady Narodowe, 
nim przedstawią kandydata na ławnika, 
winny dobrze zastanowić się nad tym ko 
go posyłają. Z drugiej strony, sędziowie 
winni zająć się bliżej ławnikami, wyja­
śniając lm Ich prawa I obowiązki. Spra­
wa Jest niezwykłej wagi. Sądy doraźne 
ferujące 1— 3-roczne wyroki są nieporo­
zumieniem. Jeżeli sprawa nie pozwala na 
wyższy wyrok, należy Ją skierować do 
sądu zwykłego I nie ośmieszać samej Idei 
sądów doraźnych, ostrego oręża polskiej 
demokracji.'

Z  K R A J U
Nadmiar sil fachowych w przemyśle 

spożywczym przerzucony będzie 
na Zachód

Brak sił fachowych w przemyśle spo­
żywczym na ziemiach zachodnich — da­
je się odczuwać już teraz, gdy jeszcze 
spora liczba Niemców zatrudnionych jest 
w wytwórczości spożywczej. Zdarzają się 
tego rodzaju wypadki, że np. fabryki 
konserw na Pomorzu Zachodnim nie ma-

W  stolicy francuskiej strefy...
(Korcu pond encja 

Brd n Baden, w marcu.
Dramatyczne pokłosie wojny w postaci 

ruin i zgliszcz, tragiczny posiew huraganu j 
wojennego, który tak uderza ,w oczy przy 
przejeździć południowych obszarów amery­
kańskiej strefy okupacyjnej — tu, w strefie 
okupacji francuskiej przeraża jeszcze bar­
dziej. Szlak ostatniej ofensywy hitlerowskiej 
w k.erunku ^Ardennów, zakończonej osta­
teczną klęską, wygląda jak pustynia.

Z większych miast strefy francuskiej sto­
sunkowo najmniej ucierpiał Baden-Baden. 
Walki w Baden-Baden trw ały ' krótko. 
Wzgląd na małe zniszczenie, jako też cent­
ralne położenie miasta zdecydowały, iż Ba­
den-Baden awansów'1 do godności „stolicy 
strefy francuskiej".

Pierwsze wrażenie przy nrzyjeździe do łej 
„stolicy"—obfitość wojsk francuskich. Dra­
goni, żuawi, jacyś strzelcy górscy, oddziały 
kolorowe — Arabowie, Senegalczycy, licho 
wie, kto jeszcze. Przed każdym większym 
gmachem — posterunki wojskowe. Co kilka 
kroków — patrol, co kilkanaście — szla­
ban, zastawia zasieki. Wrażeni^ drugie — 
obfitość wszelakich urzędów. Co trzeci 
gmach pyszni się trójkolorową flagą 1 szyl­
dem jakiegoś urzędu, biura, wydziału itd 
Trzecie — roje samochodów. Przed kadym  
urzędem *— długie sznury limuzyn. Tłok 
limuzyn na ulicach. Tłok na sżora-h. Nic 
dziwnego, skoro —- jak informują nas —

własna API)
jeden tylko Urząd do Spraw Administracyj­
nych wt Baden-Baden dysponuje dziś 122 
autami, a dzienne jego zużycie benzyny dla 
samochodów wynosi ponad 7 ton.

„W CICHYM ZAKĄTKU"
Kwestia administracji francuskiej w stre­

fie okupowanej wypłynęła niedawno na 
Zgromadzeniu Narodowym w Paryżu. Sze­
reg konkretnych zarzutów ze strony depu­
towanych lewicy w sprawie gospodarki i ad­
ministracji francuskiej spowodował wysłanie 
specjalnej komisji celem zbadania sytuacji 
na miejscu Komisja po„dokładnej lustracji, 
wróciła do Paryża z bogatym zapasem wra­
żeń i wniosków.

Przede wszystkim — jako echo podróży 
Komisji — wyp.łynęła znów na porządek 
dzienny sprawa tzw. kolaboracjon;siów. Jak 
wiadomo sprawa wyplenienia z życia pu­
blicznego wszystkich satelitów i satelic.ków 
plugawej pamięci rządu Vichy, jest jeszcze 
bardzo daleka od rozwiązania. Po likwidacji 
pierwszoplanowych, na miarę historyczną, 
sługusów Hitlera, Petaina, Laval‘a i kilku­
nastu innych co znaczniejszych figur basują­
cych Hitlerowi o zaprowadzeniu „nowsgo 
ładu" w Europie na pomniejszy pomiot fa­
szystowski padł blady strach. Poznikali ja­
koś z widowni przeróżni prefekci, merowie, 
generałowie, szefowie policji, dyrektorźy 
bandów i orohitlerowskich .koncernów, któ­

rzy panoszyli się za czasów Vichy. Jeden po
drugim ulatniali się z powierzchni życia 
francuskiego z rodzinnych miast i miaste­
czek. Dokąd?

Otóż — to. Komisja parlamentarna wyjaś 
nia — dokąd. Do strefy okupacyjnej. Do 
strefy, która w świetle relacji Komisji, wy­
daje się być po prostu jakimś rezerwatem za 
razków brunatnej dżumy, jakąś mysią norą, 
w której poukrywały się niedobitki „nowe­
go ładu”. Dość powiedzieć, że w niektórych 
urzędach francuskich w strefie okupowanej 
„Viclvy*jczycy" zajmują dziś aż 80% sta­
nowisk kierowniczych.

RZĄDY PUŁKOWNIKÓW
Administracja ta liczy sobie ni mniej nł 

więcej 1300 oficerów (w tyra 800 w randze 
pułkownika). Wśród nich — gros stanowią 
znów kolaboracjoniści. Wystarczy fakt, że 
w jednym tylko dowództwie lotnictwa jest 
aż 54 oficerów udekorowanych petainowską 
odznaką „Francisąue”. Odznaczenie to — to 
znakomity stuprocentowy stempel faszystów 
ski. Wiadomo, że co lepsi sługusi Hitlera 
otrzymywali tą „honorową odznakę" z rąk 
przysięgłych zdrajców, Petain‘a 1 Laval‘a. 
A o klimacie, panującym obecnie w Badem. 
Baden, wśród wojskowych francuskich świad 
czy to, iż sławetny medal zdrajców obnoszo 
ny jest w klapach wielu mundurów zupełnie 
jawnie, z szykiem.

KOGO SIĘ FAWORYZUJE? N
Paryska „France Nouvelle" przytacza po ! 

za jym szereg oburzających faktów. A więc I 
t. zw. „denazifikacja" istnieje tylko na p a-1

pierze. Wychodzące w Saarbrfioken pismo 
dla Niemców „Neue Saarbriicker Zeitung"— 
to lekko stonowany goebbelsowski „Voelki- 
scher Beobachter", tyle tam między wiersza 
mi mowy o „Grossdeutschland" i tyle ma­
rzeń o odwecie. Niemcy-antyfaszyśoi, a szcze 
gólnie komuniści, są coraz bardziej zdecydo 
wanie odsuwani od jakiegokolwiek wpływu 
czy pracy. Ostatnio nastąpiło usuwanie z ad­
ministracji wojskowej wszystkich bez wyjąt 
ku Niemców — komunistów, »- których wielu 
ma za sobą po 8 i 10 lat katorgi w hitlerow­
skich obozach koncentracyjnych. W więzie­
niach, gdzie przebywają hitlerowcy utrzyma­
no nadal dzienną rację pożywienia, wynoszą 
cą 1500 kalorii, podczas gdy ludność cywilna 
otrzymuje niecałe 1000,

W parze z powyższą „polityką" idzie wy 
raźne popieranie przez francuskie władze 
okupacyjne nowopowstałej niemieckiej par­
tii chrzęści jańsko-demokratycznej. Dlą ni­
kogo nie jest tajemnicą, iż trzon tej partii 
składa się z byłych członków NSDAP. Inny 
szyld, lecz treść ta sama. _

Tak więc — pobieżnie — wyglądają kuli­
sy strefy francuskiej.

Obecnie, po wizycie Komisji w strefie o-
kupacji francuskiej nastąpić ma radykalna 
„czystka". Zbyt ciężkie chmury wiszą nad 
umęczoną Fraacją, zbyt gęsty opar brunat­
nej mgły snuje się jeszcze pomiędzy Łabą 
a Renem — aby polityce cucenia powalonej 
bestii hitlerowskiej i hodowania zarazkó 
hitlerowskiej dżumy nie położono kresu.

"  Z. Beym.

ją ludzi, podczas gdy w Gdyni wykwa­
lifikowani pracownicy bezskutecznie za­
biegają o pracę. Przeprowadzana obecnie 
w przemyśle spożywczym racjonalizacja 
produkcji pozwoli na zmniejszenie perso­
nelu, a uzyskane w ten sposób rezerwy 
w ludziach można będzie skierować na 
ziemie odzyskane już w nadchodzącym 
okresie wiosennym. Przemysł spożyweasy 
ziem zachodnich musi mieć zapewnioną 
dostateczną Ilość pracowników.

Gazownie na Mazurach
OLSZTYN. W Olsztynie uruchomiona 

z początkiem br. gazownię. W chwili obce- 
nej gazownia produkuje na dobę 5.000 m 
sześć, gazu, 7,5 tony koksu i 0,5 tony smo­
ły ,-Możliwości produkcyjne przy dostatecz­
nej dostawie węgla, sięgają 25.000 m sześć, 
gazu, 40 ton koksu I 2,4 tony smoły.

Jednocześnie pod fachowym nadzorem 
odbywa się remont gazowni w Elblągu, któ­
ra będzie gotowa do produkcji na jesieni br, 
W remoncie znajduje się także gazownia W 
Kwidzyniu.

^ liró h  fp e q ra  i n n e
*  BUDAPESZT. Węgierski Trybuna! Ja­

dowy skazał b. komisarza prasowego w rzą­
dzie Szalassy — Kolosvary Borosa na
śmierć.

*■* HAGA. Holenderski trybunał wojenny
wydał wyrok śmierci na b. ministra spra­
wiedliwości z czasów okupacji niemieckiej 
— dr. Schricke. Dr. Schrick wniósł apelację.

*  TOKIO. B. szef sztabu armii japońskie! 
na Filipinach, gen. Hornma, skazany przez 
trybunał amerykański na karę śmierci, zo­
stał wczoraj rozstrzelany.

*  JEROZOLIMA. Z Haify donoszą o 2-ch 
tajemniczych eksplozjach, które spowodo­
wały przerwanie ważnych linii komunika­
cyjnych. łączących Palestynę z Libanem ł 
Kjtptem.

4* SZTOKHOLM Rząd szwedzki zamierza 
przejąć około 100 przedsiębiorstw, w' któ­
rych były inwestowane kapitały niemiecki# 
i których działalność została zawieszona,
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Powinni byc wyróżnieniFlotylla lekkich jednostek wojennych,
przekazana obecnie Marynarce Polskiej 
przez Związek Radziecki na podstawie 
runowy, zawartej w dniu 19 b. m. w Mo­
skwie, składa się z 23 okrętów z peł­
nym wyposażeniem bojowym.

W skład flotylli wchodzi 9 trawlerów, 
.12 ścigaczy i 2 kutry torpedowe. Okręty 
te pomalowane są na jasno-niebieski ko­
lor. Dowódcą flotylli w drodze do bazy 
Marynarki Polskiej w Gdvni był ra­
dziecki kapitan II rangi Szalnow. Na 
pokładzie okrętu dowódcy znajdował się

kpt. II. rangi Łukomski, delegowany przez 
rząd radziecki dla przekazania okrętów 
dowództwu Marynarki Polskiej.

Flotylla, która tak poważnie zasiliła 
młodą Marynarkę Polską, będzie miała 
duże znaczenie dla wzmożenia obronności 
naszego wybrzeża. Trawlery pełnić będą 
na razie służbę jako poławiacze min, ści- 
gacze zaś i kutry obejmą przybrzeżną 
służbę wartowniczą.

Przekazywanie okrętów dowództwu 
polskiemu zakończone będzie w najbliż­
szych dniach.

iy mm
a nie krzywdzeni

Gdyby układano teraz listę pracowni-, laboratoryjnych. Jest za to wezbrany zapał i sze dużo mniejsza od liczby faktycznie za* 
ków — według hierarchii wagi i znaczenia1 młodzieży pragnącej studiować. Jest zapał | trudnionych pracowników Bowiem procedu-
ich zawodu dla dobra czy rozwoju pań-; i entuzjazm samych profesorów, chcących 
stwa — pracownicy nauki zajęliby na niej nadrobić stracony, jakże drogocenny czas.

Ministerstwu Aprowizacji ku uwadze
Usprawnić akcją zbiórki świadczeń rzeczowych

W  dniu 6 marca odbyła się w Warszawie
Dgólnokrajowa konferencja wojewódzkich 
kierowników świadczeń rzeczowych, której 
ceiem było usprawnienie akcji zbiórki świad 
czeń. M. in. wiele czasu poświęcono woj. 
warszawskiemu, które w akcji tej stoi na 
jednym z ostatnich miejsc.

Od zakończenia konferencji minął już 
miesiąc, jednak dotychczas nie widać po­
prawy i w dalszym ciągu obserwujemy nie- 
wywiązywanie się z zadań aparatu zbiórko­
wego.

Oto kilka faktów, które miały miejsce 
przed kilku dniami.

22 ub m. Rada Związków Zawodowych, za­
wiadomiona przez Wojewódzki Urząd Apro­
wizacji, zmobilizowała brygadę robotniczą 
do akcji zbiórkowej liczącą ok 100 robotni­
ków. Robotnicy stawili się o godz, 8 na 
wyznaczone miejsce. Na skutek niewłaści­
wego zachowania się przedstawiciela Mini­
sterstwa Aprowizacji i opóźnienia przyjaz­
du samochodów, robotnicy opuścili War­
szawę dopiero w godzinach wieczornych.

W dniu 25 ub. m. wyjazd następnej bryga­
dy nie nastąpił w ogóle. Ekipa licząca około 
60 robotników, zgromadzonych w Radzie 
Związków Zawodowych, nie mogąc doczekać 
się samochodów... i przedstaw.cieli Woj. 
Wydz. Aprowizacji, rozeszła się. Przedsta­
wiciele ci przyjechali dopiero o godz. 17,

A teraz króciutki ale bardzo wymowny 
raport dwóch robotników z pierwszej ekipy, 
która udała się w okolicę Grójca.

■ „Wyjechaliśmy 22 marca do Grójca, 
ce.em usprawnienia akcji świadczeń rzeczo­
wych. Przez cały dzień nic nie jedliśmy... 
U sołtysów dowiadywaliśmy się, kto jeszcze 
n.e ^zdał świaoczeń rzeczowych. Gospodarzy 
nakłanialiśmy do odwożenia zboża.

Ze wsi Dziarnów, gm, Borowo chłopi 
odwozili zboże do Mogielnicy — nie wie­
dzieli jednak, gdzie mają je zostawić, krę­
cąc się po miasteczku. Był wypadek, że zo­
stawiono zboże w mieszkaniu prywatnym. 
Mamy trudności z zakwaterowaniem i apro­
wizacją".

Dodajmy, że wypadki, o których piszemy, 
nie są sporadyczne. Powracający uczestnicy 
akcji zbiórkowej, delegowani przez Związki 
Zawodowe, stwierdzają, że w dalszym cią­
ga brak jest organizacji w zbiórce zboża, 
przy czym mają miejsce karygodne wypad­
ki niewłaściwego zachowania- się przedsta­
wicieli Woj, Urzędu Aprowizacji.

A teraz sprawa druga. Zw. Zawodowe 
zawiadomione przez Radę Związków, wy­
znaczyły pokaźną liczbę osób dla sprawne­
go przeprowadzenia akcji świadczlń rzeczo­
wych. Jednak od tej pory, po nieudanym 
wyjezdzie w dniu 25 marca, Woj. Urząd 
Aprowizacyjny nie zdradza żadnego zaime-

t e r c l a  kart żywnościowycli
zmniejszyła ich iiczhą o pól miliona

Obowiązujące od stycznia b. r. nowe 
przepisy organizacyjne w dziedzinie roz­
działu kart żywnościowych usunęły mo­
żliwością dzięki którym dotychczas ogrom­
ne ilości kart dostawały się do. rąk nie­
uprawnionych. Wprowadzenie tej instruk­
cji zbiegło się ze znacznym popytem na 
karty żywnościowe, mającym swe źró­
dło w _ tym, że w I-yrn kwartale b. r. 
stanowią one podstawę do uzyskania 
przydziałów tekstylnych.

Dzięki tym przepisom oraz wzmożonej 
a:;eji kontrolnej liczba kart w tym -krót­
kim okresie czasu zmniejszyła się o 
500.000 sztuk, w tym o 80.000 kart I- ka­
tegorii i o 100.000 kart I R.

resowania tą sprawą 1 nie wysyła w teren 
nowych ekip robotniczych.

Zestawienie tych kilku faktów nie wy­
maga komentarzy. Stwierdzamy, że akcja 
zbiórki świadczeń rzeczowych w dalszym 
ciągu szwankuje i należy jak najszybciej, 
według słów rzuconych przed miesiącem na 
konferencji, przystąpić cło planowej, rzetel­
nej pracy.

Odpowiednie czynniki powinny się nie­
zwłocznie zainteresować tą sprawą i skiero­
wać ją na właściwe tory. Jest to sprawa 
dużej wagi, sprawa, której nie można lek­
ceważyć czy bagatelizować, (m. g.)

jedno z pierwszych miejsc, jeśli nie miejsce 
czołowe.

Postępy nauki i wpływ jej na życie ludz­
kie we wszystkich płaszczyznach i przekro­
jach — przekonały cały świat cywilizowa­
ny o potrzebie stworzenia odpowiedniego 
klimatu dla najpomyślniejszego rozwoju 
nauki i dla pracy ludzi z nią związanych.

Twierdzenie, jakoby nauka polska miała 
przed wojną klimat sprzyjający — byłoby 
mocno przesadzone. Ponury zaś sześcioletni 
okres okupacji — to czarna zasłona, która 
oddzieliła polską naukę zdobyczy i o- 
siągnięć za granicą To okres krwawego ter­
roru, skierowanego swym ostrzem przeciwko 
inteligencji, a więc przede wszystkim prze­
ciwko pracownikom nauki.

Rok 1945. W zrujnowanej niemal do­
szczętnie stolicy i w innych miastach Pol-

Pracownicy nauki ze strony władz pań­
stwowych od pierwszej chwili spotkali się 
z uznaniem i zrozumieniem. Lecz chociaż 
minął pierwszy, pionierski rok ich pracy — 
walczą ciągle jeszcze z nadmiernymi trud­
nościami.

W artykule „Nauka rządzi światem, a jej 
pracownikami — kłopoty" (dn. 7.11.46) pod­
kreślaliśmy z całym naciskiem tę sprawę 
Dziś powracamy do niej powtórnie. Stwier­
dzamy, że naukowcy polscy, których jest 
po wojnie zaledwie parutysięczna garstka, 
winni być otoczeni lepszą opieką i posiadać 
takie warunki życia, by móc pożytecznie 
pracować.

*  •
Warszawscy naukowcy pracują bodaj w 

najgorszych, zupełnie specyficznych warun­
kach. Oddajmy im głos. • Niech mówią o
swych codziennych, przyziemnych zmartwie-

sami twierdzą,* er z {  ‘ teyA taym i t e r e n a ^ o w s la j ,  S i S Ł l i l  i S  
t * } ! . ! ' . . ! !"? .' SA : " ? “ 2e ,“C“ lme> or4am‘ te drobne i śmieszne pozornie niedomagania

mają jednak przemożny wpływ na tok i wy­zują pracownie doświadczalne.
Przetrzebione szeregi naukowców stają 

karnie do pracy. W warunkach najtrudniej­
szych, prawie że wojennych, Wszystkiego 
brak — pomocy naukowych, książek, często 
krzeseł i stołów, nie mówiąc o urządzeniach

Reklamacje tylko ,w sprawi® przyizialów
załatwia ministerstw© Aprowizacja i Haasliu

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu za­
wiadamia, że zgodnie z uchwałą Nad­
zwyczajnej Komisji dla Spraw Aprowi­
zacji o skasowaniu t. zw. doraźnych 
przydziałów żywnościowych i odzieżo­
wych oraz o ograniczeniu do minimum 
pozakartkowych przydziałów specjal­
nych, wszyscy starający się o te ostat­
nie^ winni zgłaszać się, jeśli chodzi o pra­
cowników państwowych, do odnośnych re­
sortów ministerialnych i urzędów" woje­
wódzkich oraz jeśli chodzi o działaczy 
społecznych, aktywistów ‘ związkowych "i 
chłopskich do Związku Samopomocy

Chłopskiej, Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych, naczelnych władz 
stronnictw politycznych, Zarządu Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni R. P. i t. p.

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 
przyjmować będzie interesantów i dele­
gacje tylko w sprawach reklamacji od­
nośnie niezrealizowanych kartek żywno­
ściowych. Interesanci w sprawach rekla­
macji przyjmowani będą w Minister­
stwie począwszy od dnia 8 kwietnia 
r. b. tylko trzy razy w tygodniu, t. zn. 
w poniedziałki, środy, piątki w godzi­
nach od 10-ej do 13-ej.
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W  Ś m i e n i u  fw ę c f  m a te k
Pani L. G. z Krakowa pisze:
„Udaję się do Was, w imieniu dzic- 

sią.eii tysięcy ma.ck, żon, sióstr i dz..ci 
z gorącą prośbą o pomoc. Za nac am 
przy tym, że piszę wmew opinii publ.cz- 
nej, wstrzymywana nawet przez zahuka­
ne towarzyszki niedoli.

Przytoczę tu dosłownie wyjątki z listów 
naszych szkockich wojskowych. Przeczy­
tajcie je z sercem, zrozumiejcie ich ból 
i nasz, rozpocznijcie akcję, by rozpro­
szyć mroki, w jakich tonie ich sprawa. 
Oni tam żyją pod niesłychanym terror.m , 
który przed niczym się n e cofa, aby 
zohydzić im Polskę i tam ich zatrzymać. 
My tu w kółku żon i matek pragniemy, 
żeby ukazał się jakiś uroczysty manif st 
Rządu czy K. R. N., wyjaśniający ich 
obawy, rozpraszający ich troski, i n epew- 
uo ci, że czekają ich wszyscy, że będą 
pewni i bezpieczni. Kto’ będzie poczu­
wał się do winy, przekreśli się sam, ale 
tysiące powrócą, aby pełnić służbę dla 
Polski  ̂i zaopiekować się rodzinami.

Pomóżcie dzieciom zobaczyć ich ojców, 
pomóżcie, żeby ojcowie ich tu, Polsce! 
zarobili dla nich na mleko i cukier, ina­
czej zrujnuje je gruźlica, bo matki już 
się kończą. \

Czekamy ich od roku daremnie, a 
oni piszą m * 
za

Pisze Pani, o czym niestety wićmy 
wszyscy aż nadto dobrze, o szkodliwej, 
„przeciwpowrotowej” propagandzie - i o 
cenzurze listów, nadchodzących z kraju.

Rząd polski i Naczelne Dowództwo 
parokrotnie, uroczyście zwracało się do 
oddziałów polskich zagranicą, wzywając 
ich do powrotu i zapewniając każdemu 
jeśli nie jest splamiony współpracą z 
okupantem lub zdradą stanu, równe 
prawa ze wszystkimi obywatelami Rzpli- 
tej.

Tysiącę żołnierzy I oficerów, którzy 
wrócili ż zachodu, były przyjęte serdecz­
nie i dzisiaj pracują i żyje narówni ze 
wszystkimi.. Cóż więcej w tej sprawie 
można jeszcze uczynić?

Pewną wagę przykładamy do zapowie­
dzi rządu angielskiego o dopuszczeniu 
polskich misji wojskowych do polskich 
ośrodków militarnych w Anglii. Miejmy 
nadzieję, że z tą chwilą, kiedy misja 
przekroczy progi obozu — staną one 
otworem dla wszystkich dotychczas o - ' 
kłamywanyeh i wstrzymywanych s tra - , 
chem od powrotu. I

niki pracy naukowej’.
A więc przede wszystkim mieszkania. Spe­

cjalna teczka w biurku prorektora U. W. na- 
pęczniala od podań. Podań daremnych, bez­
skutecznych. Chociaż są wśród nich takie, 
jak starszej asystentki, sypiającej od lipca 
ub. roku na stole w pracowni i docenta, no­
cującego na kanapce w gabinecie lekarskim.
Choć są podania starszych wiekiem profe­
sorów, dojeżdżających codziennie na wy­
kłady z okolicy podmiejskich. Jak również 
zgłoszenia profesorów z zagranicy, uzależ­
n i  jącyeh swój przyjazd od otrzymania mie­
szkania.

Oficynka w pałacu Czetwertyńskich i dom 
przy ul. Bartoszewicza 11, przyznane na mie­
szkania dla profesorów U. W, — są czę­
ściowo zajęte,przez innych lokatorów. A na 
remont domu przy ul. Sewerynów 6 (jedy­
nego z domów profesorskich, który mógłby 
być odnowiony) — nie ma funduszów. I tak 
sprawa mieszkaniowa tkwi w całkowitym pracowników — muszą być otoczone spe-

ra uznania nowej listy trwa od 2—3 miesię­
cy. Przeciętny miesięczny deputat jest fcez 
porównania gorszy i mniej . kaloryczny 
(brak tłuszczów, minimalna ilość cukru i mą­
ki) od tzw. przydziałów ministerialnych.

*
Na niedawno odbytej sesji Rady Nauko­

wej m. in. obradowano nad poprawą bytu 
pracowników nauki. Stwierdzono, że pod 
względem zaopatrzenia naukowcy poiscy 
znajdują się na ostatnim miejscu wśród 
wszystkich krajów europejskich. Zastana­
wiano się nad dodatkami fipansowymi do 
płac profesorów i docentów, które by umoż­
liwiły im minimum egzystencji, na poziomie, 
odpowiadającym wymogom tej kategorii 
pracowników.

Bez względu jednak na to, kiedy i jak 
sprawa zostanie ostatecznie rozstrzygnięta— 
twierdzimy, że pomoc naukowcom polskim 
musi przybrać zupełnie inne kształty i roz­
miary.

Przede wszystkim więc — pracownikom 
nauki należą się bezwzględnie deputaty mi­

nisterialne (I kategorii), zawierające odpo­
wiednie ilości tłuszczów i cukru. Po drugie 
musi być wyjaśniona i rozwiązana sprawa 
stołówki uniwersyteckiej. Na stąłówkę tę 
muszą się znaleźć i przydziały i fundusze. 
Po trzecie — mieszkania. Kontrola lokali 
mieszkalnych, która ma być wkrótce prze­
prowadzona w stolicy, ujawni na pewno sze­
reg pomieszczeń zajmowanych bezprawnie. 
Pewien kontyngent takich mieszkań musi 
być przede wszystkim zarezerwowany dla 
pracowników nauki.

+
Kwestia mieszkaniowa — jest najboleś* 

niejsza dla pracowników zamieszkałych w 
Warszawie. Pozostałe jednak sprawy doty­
czą wszystkich, bez względu na miejsce ich 
stałego pobytu.

W tej chwili liczba pracowników nauki 
nie przekracza 5 tysięcy. Te 5 tysięcy nie­

słychanie cennych i wartościowych dla nas

impasie,
Druga bolączka to stołówka i deputaty, 

Obiad, na który składa się wodnista zupka, 
wydawany jest tylko w dni robocze i tylko 
dla pracownika. Brak przydziałów żywno­
ściowych i ciągłe ograniczanie przez Min. 
Oświaty funduszów na kuchnię — grozi na­
wet zamknięciem stołówki,

Deputaty zaś, przyznawane przez Min. 
Aprowizacji i Handlu — to już w ogóle zu­
pełnie skomplikowane zagadnienie. Przede 
wszystkim chroniczne i ogromne opóźnienia. 
Na początku marca otrzymano przydział li­
stopadowy. W końcu marca prz\ dział za 
grudzień i styczeń. Po raz pierwszy objęci 
zostali deputatem starsi asystenci. Młodsi 
asystenci w dalszym ciągu są wyłączeni. 
Ilość przyznawanych przydziałów jest zaw-

cjainą, wyróżniającą opieką.
mir-par.

Komisarz
illa spraw przem ysł tóswiaiisge

Inż. Jan. Zawistowski mianowany został 
przez ministra odbudowy Komisarzem d la ' 
Spraw Przemysłu Budowlanego.

Do zadań Komisarza Odbudowy nale­
ży przejmowanie od Min. Przemy­
słu zakładów produkcji materiałów budo­
wlanych, organizowanie już przejętych 
zakładów w Okręgowe Zjednoczenia Wy­
twórni Materiałów Budowlanych, odbu­
dowa względnie rozbudowa przejętych za­
kładów. '

Radiofonlzac"a Wielkopolski 
2® odbiorników dla wsi

przodujących w akcji składania świadczeń rzeszo wych
W Dyrekcji Polskiego Radia w Po­

znaniu odbył się ostatnio Zjazd Kierow­
ników Radiowęzłów Dyrekcji Poznań­
skiej, na którym omówiono dotychcza­
sowe osiągnięcia oraz plany na przy­
szłość.

Konferencji P. R. w Warszawie, przy­
znające m. in. Poznaniowi — w wypad­
ku uzyskania drogą rewindykacji z Nie­
miec — długofalową 100 KW stację na­
dawczą. Ponieważ jednak jest to spra­
wa przyszłości, Dyrekcja Techniczna w

Szczególnie interesująco zapowiadają się J Poznaniu postanowiła obecnie rozpocząć
plany Dyrekcji P. R. w Poznaniu, ma­
jące na celu udostępnienie słuchania ra­
dia wsiom niezelektryfikowanym, najbar­
dziej odciętym od świata.

Zradiofonizowanie tych -ośrodków dokoCzłonkowie misji nie będą na pewno
;p,W:1nf  nadużywać propagandowych ha- nane zostanie przy pomocy bateryjnych 

. . seł namowy. Wystarczy, jeśli się ogra- odbiorników radiowych z całkowitym wv-

g?w dziw vm Obliczu życia obecnej Pol-j „ yrekcja P. R. Po iu ian0 

swoją rodzinę i móc pracować dla ni j"  Co do cenzury listów -  to mamy n a - lT  ,ptoza. ‘y! T  °b?arow?ć, Podobnymi
#«? « 4  f l *  żn% “ wot.jeszcze _ me zmosło, to w najbliższym] świadczeń rzeczowych.

C“a ją ,zmebie* Dyrektor .Rozgłośni Poznańskiej —
Eo choc prawda o Polsce przecieka ‘ ‘ 

i tak wszystkimi szczelinami — naj­
wyższy już byłby czas, w rok po zakoń­
czeniu wojny, znieść cenzurę wojskową 
i pozwolić, aby słowa z Polski dotarły 
za kanał rzetelne i nie skażone.

cenzura wojskowa. Z kraju decho zą Ud­
ko czysto osobiste wieści lub echa oku­
pacji. Z obecnej doby nic nie przenika”.

~1S* Pan* nie jest pierwszym, który 
ciotarł w tej sprawie do naszych rąk. 
Istotnie przemawia pani w imieniu tysię­
cy  ̂zon i matek daremnie wypatrują- 
cycn powrotu swoich mężów — przeby­
wających nadal w Szkocji. mp.

Adam Kostaszuk, omawiając powyższy 
plan, podkreślił, że wykonanie tych za­
mierzeń utrwaliłoby pozycję ’ Dyrekcji 
Poznańskiej, zajmującej obecnie pierwsze 
miejsce w* dziele radiofonizacji kraju.

W toku obrad omawiano także szeroko 
uchwały, powzięte na Ogólnopolskiej

NA POGRANICZU BEZ ZMIAN (3)

SKLEPI K

na własną rękę i własnymi wyłącznie si-4, 
łami budowę 5 KW radiostacji, która 
objęłaby swoim zasięgiem Ziemię Lubu­
ską, włączoną do wojew. poznańskiego.

Dyrekcja Techniczna P. R. w Pozna­
niu przypuszcza, że bydowę nowej stacji 
nadawczej, mimo ogromu pracy i wiel­
kich trudności technicznych, uda się za­
kończyć już na rocznicę powstania obec­
nej radiostacji t. j. na dzień 3 czerwca 
b. r.

___________ <J)

Repatriacja z  Jugosławii
na Sclnym Śląsku

Wczoraj w godzinach rannych przybył ' 
do Międzylesia (pow. Kładzko, Dolny Śląsk) 
pierwszy transport repatriantów polskich 
z Bośni, składający się z 41 wagonów, z 551 
osobami.

Jacek Wołowski

Nachód -  małe m i a s t e S o ^ k ^ S ' Niadług0 dostaniesz instrukcje od na- 
żące kilka kilometrów od poiskiei grani I SZych zaufanych. Kieruj się nimi we wła- 
cy. Na rynkurotSczonym Pn ^ i i g b a ^  lnter*sie, 3ak ^ d o k ła d n ie j”,
malowanymi domkami gromada b^zoań Odezwa drukowana jest w Ostrawie, 
Skich psów węszy S ó d  o ^ p a d k ó ^ p o ll . 1 ^ ™ * ™ * *  *ie^ tka w ^ m r o  
zostały ch po wczorajszym targu. Kolo 
starej ocembrowanej studni, dwa czy trzy 
wozy. Wyprzęgnięte konie z chrzęstem 
żują .obrok, strzygąc uszami, i przestę­
pu jąc z nogi na nogę. Furmanów nie 
widać. Pewno siedzą w szynku, przed 
którym podzwania na wietrze blaszany 
szyld w kształcie kufla z piwem.

— To tam — lnowi mój towarzysz.
Mały sklepik spożywczy. Lada, za któ­

rą siedzi pomarszczony staruszek, pod 
ścianą dwa stoliki, na półce szklany słój 
z cukierkami, tytoń, jakaś mąka. Na la­
dzie, pod kloszem parę kawałków wy­
schniętej kiełbasy, w kącie beczułka 
piwa.

Na ścianie, na widocznym miejscu 
przybita gwoździami7odezwa. Nagłówek:
„Cesky zprawodaj.— organ czeskiej akcji 
sprawiedliwości”.

A poniżej:
~  »>Gzeski górniku. Jesfc nas dzisiaj 

Czecnów na Śląsku 60 proc., lecz wciąż 
panoszą się tu polscy bekowcy, ozonow- 
cy, bojówkarze-powstańcy. Dlatego Twoim 
obowiązkiem jest,’ byś przyczynił się do 
naszej akcji oczyszczania. Dzisiaj n ‘e 
czas dla ludzi, na boku stojących. Kto 
ostrożnie stoi na boku i nie pracuje 
Pi.zc.civy nieprzyjaciołom C.S.R., ba nawet 
zaprzyjaźnia się z polskimi zdrajcami za­
mieszkującymi te ziemie, sam jest zdraj­
cą, z którym się policzymy według usta­
wy o honorze narodowym.

Wszędzie są nasi zaufani, którzy C?ę 
obserwują i dobrze obserwują. Uv. żaj, 
byś w zapłaty nie cierpiał za swe
stosunki z polskimi przybłędami. •

gu wskazuje, iż była ona na miejscu 
przejrzaną przez N.S.B.

Siadam przy stoliku pod ową odezwą, 
zamawiam piwo i gdy mój towarzysz 
oparty łokciami o ladę, gawędzi ze skle­
pikarzem, przeglądam leżące na stole1 
gazety. Są stare i nowe, lecz w każdej 
coś o Polsce można znaleźć.

Oto „Nove Slovo” Nr. 114. Na pierw­
szej stronie przemówienie ministra Ma- 
saryka, w którym tłustym drukiem pod­
kreślone słowa:

„ ...Interesuje nas Głupczyckie, Kładzkie, 
Raciborskie, będziemy poza tym chcieli 
również w paru miejscach wyrównać gra­
nicę (z Polską — przyp. red.), by odpo­
wiadała ona naszym interesom strate­
gicznym i gospodarczym”.

Oto „Nove Slovo“ Nr 25, przemówienie 
przewodniczącego parlamentu czeskie- 

Józefa Dawida, wvg'oszone w 
Znojmie (południowe Morawy).

„ ...Na kofenrencji pokojowej żądać bę­
dziemy Kładzka, które było zawsze czę­
ścią korony czeskiej. Żądać będziemy tak­
że korekty granic na Kluczyńskim, Glup- 
czyckim i Raciborskim”.

Oto „Prace”.
„...Nienawiść, kłamstwo i pół-prawda to 

znów broń .rządzącej dziś w Polsce kli­
ki bekowskiej (!). Operuje ona twierdze- 
mem ze na Śląsku żyje od wieków pol­
ski lud i pomaga sobie kłamliwymi sta­
tystykami austriackimi. Są oni („rzrdzą- 
ca  ̂ klika” — przyp, red.) w prostej linii 
dziedzicami gwałtu, galicyjskich czynni­
ków z czasów n-ewołi austriackiej. Gdy­
by -zależało od nich, zrabowaliby nam

Śląsk Cieszyński. Byliby gotowi do no­
wego gwałtu”.

*
Towarzysz dogadał się widać ze skle­

pikarzem, bo wszedł za ladę i oto obaj 
zniknęli w przejściu prowadzącym ze 
sklepu do mieszkania.

Zresztą choć w sklepie brak właści­
ciela, nie ma się co * obawiać, bo dzwo­
neczek u drzwi wejściowych sygnalizuje 
każdego przybysza.

Właśnie zadżwonil.
Wchodzi od razu kilka osób. Jakieś ko­

biety w futrach, spod których wyglą­
dają letnie palta, stary mężczyzna w 
zielonym regłanie, narciarce i długich 
butach, dwie dziewczyny w narciarskich 
spodniach. Od razu wypełniają cały skle­
pik, cisną się do lady. Przez okno wi­
dać, że to nie wszyscy. Część stoi przed 
sklepem. Mężczyźni, kobiety, dzieci. 
Trzymają za dyszle dziecinne wózki, 
wypełnione walizkami, tłomokami, po­
ścielą.

Właściciel zjawił się ponownie, patrzy 
na przybyłych. Sięgają do kieszeni, grze­
bią i wyciągają kwadratowe świstki pa­
pieru, Karty żywnościowe.

— Kleba — mówią.
Więc wyciąga spod papierów nożyczki, 

wycina kupony, daje bochenki.
— Wy skąd? — pyta.
— Kudowa — odpowiadają chórem.
Mój towarzysz przysiadł się do mnie

i patrzy z podełba na przybyłych.
— Niemcy cholerne — mówi. " Wczoraj 

z Kudowej wysiedlali ł to—to uciekło
— Bez papierów? Przecież ich tu 

zamkną.
— Wzrusza niecierpliwie ramionami. 

Juz im Czechy papierów dostarczyli — 
mówi. I kartki żywnościowe czeskie ma- 
.ją — widzi pan. I od razu wiedzieli, gdzie 
się zgłosić.

— Bo tu — . zniża glos do szeptu — 
z tego sklepiku papiery czeskie i czc kie 
nart ki -żywnościowe dla Niemców na na-

stronę idą. W całym Kładz- 
:um f? nacho^zkie papiery są słynne 
Knżły Niemiec mógł je dostać, byle by

za Czecha się podał. Myśleli Czesi, że 
w ten sposób ludności czeskiej w Kładz- 
kim sobie narobią. I mieliśmy tych 
Niemców z dowodami iż są czeskiej na­
rodowości do diabła i trochę. Nikt ich 
nie ruszał i żyli jak u Pana Boga za 
piecem.

Aż przed miesiącem się sypnęli.
Otóż w Cieszynie po polskiej stronie 

aresztowano żandarma niemieckiego, któ­
rego ludzie dobrze znali, a który miał 
właśnie takie papiery^ że jest Czechem 
i że od urodzenia mieszkał w Kładzkim. 
Żandarm ów wskazał dziesięciu znanych 
mu rodowitych Niemców, zamieszkałych 
po polskiej stronie, którzy też takie pa­
piery mieli. Poza tym wskazał paru 
dwójkarzy (posiadaczy volkslist Nr. 2), 
też z tym samym. Niemców zamknięto, 
dwójkarzy zwolniono. Jeden z nich zgło­
sił się do władz polskich, oświadcza­
jąc, że gotów jest pracować — za od­
powiednią oczywiście zapłatą — na rzecz 
Polski, tym bardziej, że będąc konfi­
dentem N.S.B. — wie dużo o działalno­
ści tej instytucji na polskim pograni­
czu. Na dowód dobrej woli zadenuncjo- 
wał odrazu Karla Albrechta, rodowite­
go Niemca (funkcjonariusza gestapo, za­
mieszkałego w Głupczycach, teraz obywa­
tela czeskiego i pracownika N.S.B).

Albrechta aresztowano, zaś dwójka- 
rzowi poradzono, aby wracał do nowej 
(od dwóch miesięcy) czeskiej ojczyzny. 
Jednocześnie zaczęto badać wszysk-e do­
wody, wystawione w Nachodzie, a będą­
ce w posiadaniu Niemców. rezultacie 
Niemcy posiadający te dowody, widząc, 
że nie uchronią ich one cd przesiedle­
nia, jęli ucieka* do Czech.

Mój towarzysz przerwał, rozejrzał się 
I dorzucił szeptem. Właśnie z tego skle­
piku wysyłane były i gotowce dowody i 
kartki żywnościowe na polską stronę 
Sklepikarz Vladko trudni się oficjalnie 
przemytem drożdży, lecz sk’enik jest 
filią N.S.B. i stąd idzie cała robota na 
naszej stronie.

Lecz czemu Niemcy do tego sklepiku 
właśnie przyszli?.

Uśmiechnął się.
Kartki chlebowe, które mają, tylko w 

tym sklepiku można zrealizować.
Tam w rubryce „miejsce pracy” poda­

na je3t nieistniejąca firma i gdzie, 
indziej kartki by zakwestionowano. Tu 
właściciel jest uprzedzony i nie robi 
trudności.

No, a co z nimi potem będzie?
— Ano rozmaici-e bywa.- Niektórzy zo­

stają lecz większość jedzie do Cieszyna^- 
i tam dostaje przepustki do Polski v f  
ramach małego ruchu granicznego Leżą 
tam i z powrotem, handlują, zresztą dia­
bli wiedzą, czym się trudnią. Ostatnio ■ 
informowali na moście w Cieszynie 
dziennikarzy zagranicznych.

Zapadja cisza. Mój towarzysz pił pi­
wo, ja wziąłem się znów do przeg ada­
nia gazet. Tym razem wpadło mi w rę­
kę „I^ove Slovo‘‘ nr. 156. I czytałem:

— „Kładzkie, Głupczyckie, Raciborskie 
wypowiedziało się za Czechami. Wypa­
lone wioski, szalejący tyfus, spustos, one, 
nieobsiane pola, dziesiątki tysięcy ucie­
kinierów przed terrorem polskich urzę­
dów okupacyjnych — to wypowiedź ja­
sna i zrozumiała. Dla nas i dla całego 
świata”.

** *
Drzwi otworzyły się z trzaskiem i we­

szło  ̂dwóch czeskich millcjanów. — 
Chodźmy — rzekł mój towarzj-sz. Ja 
swój towar już mam. Czas w drogę. 
Milicjanci obejrzeli Niemców, obrzu iii 
nas przelotnym spojrzemem i podeszli 
do lady, gdzie wdali się z właścicielem 
w pogawędkę.

Wyszliśmy. Mój towarzysz uginał się 
trochę pod ciężarem plecaka wyładowa­
nego... obawiam się, drożdżami. Gdy 
przeciskaliśmy się przez tłum N em ów, 
odpoczywających przed sklepem, ci słv- 
sząc, iż rozmawiamy po polsku — mó­
wili: /

— Verfluchte Po^n.
Szliśmy w stronę kopulastych, pokry­

tych płatami śniegu wzgórz,‘ku polskiej
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By dziecko nie było ciężarem
trzeba pomóc rodzinie

WIECH

Do przebrzmiałych już dzisiaj prawd 
należy i ta, że dzieckiem, które ma 
rodziców, nikt się więcej już — oczy­
wiście poza szkołą — opiekować nie po­
winien.

Przeprowadzane ostatnio na terenie 
szkół badania i obserwacje podkreślają 
wielką potrzebę takiej postronnej opieki.

Większość bowiem dzieci ludzi pracy 
nie żyje w  takich warunkach, w jakich 
winny się rozwijać młode organizmy. 
Przeludnione mieszkania, nieraz wilgot­
ne i zimne nory, brak najkonieczniejszej 
odzieży i obuwia, często niedostatek po­
trzebnych pożywek w codziennej, zbyt 
już skromnej, strawie — wpływają na 
dalsze wyczerpywanie sił, i tak już moc­
no nadwerężonych wojennymi przeży­
ciami.

Przed miesiącem podnieśliśmy już tę 
sprawę twierdząc, że dzieje się krzywda 
dzieciom ludzi pracy. Bo skoro w innych 
dziedzinach opieki społecznej coś nie 
coś już przez pierwszy rok zdziałać zdo­
łano — to sprawa pomocy rodzinom 
pracującym, obarczonym dziećmi — tkwi 
dotychczas uparcie na martwym punk­
cie.

Choć jest to problem o zasięgu ogól­
nopolskim — Warszawa jednak, na sku­
tek wyjątkowo uciążliwych warunków
■................ ...... ..................... ......... ........ „u,./, •

Je s zc ze  jedna
bezmyślna plotka

W.różnych punktach kraju rozpuszcza­
ne są plotki o zamierzonej przez władze 
konfiskacie radioodbiorników.

Szeptana propaganda próbuje skłonić 
radioabonentów do zrezygnowania z le­
galnego słuchania radia i do ukrycia od­
biorników.

Na skutek tej akcji, która ogniskowała 
się początkowo w białostockim, zaczęły 
mnożyć się wypadki wycofywania od­
biorników z rejestracji. Akcja ta w dal­
szym ciągu przybiera na sile i przenosi 
się na inne tereny. Rzecz prosta wszyst­
kie rozsiewane pogłoski są fałszywe. 
Przeciwnie, w chwili obecnej trwają in­
tensywne prace nad przyśpieszeniem ra- 
diofonizacji kraju wszelkimi dostępnymi 
środkami.

Cel rozsiewanych plotek wydaje się 
tylko jeden: pozbawić ludność, przede 
wszystkim dalszych okolic, kontaktów z 
ośrodkami naszej informacji i kultury.

codziennego życia — zasługuje na to,
by właśnie jej dziećmi, rosnącymi wśród 
ruin, zająć się specjalnie. Tymczasem 
Warszawa, pod względem urządzeń dpie- 
kuńczych dla dzieci pózostaje całkowi­
cie w tyle. I to nie tylko na skutek 
trudności lokalowych. Przede wszystkim 
na skutek braku dostatecznego zrozumie­
nia.

CZY NAPRAWDĘ NIEMOŻLIWE?
Bo czyż doprawdy nie byłoby sposobu, 

by przy każdej większej instytucji, mi­
nisterstwie, czy fabryce — zorganizo­
wać żłobek dla dzieci? Wydzielić jeden 
pokój i ' kosztem bodaj ukrócenia pew­
nych przerostów personelu urzędnicze­
go zaangażować odpowiednie wycho­
wawczynie. Bo czyż istotnie byłoby nie­
możliwością zorganizować we wszystkich 
szkołach świetlice dla dzieci pragnących 
w spokoju odrobić lekcje, czy poczytać 
książkę?

Dziecko małe, które nie może pozostać 
samo w domu, zamknięte na klucz i zda­
ne na łaskę sąsiadek o „dobrym ser­
cu" — musi mieć zapewnione miejsce 
w żłobku, czy przedszkolu — na czas 
pracy rodziców, czy matki. Dziecko 
większe zaś, uczące się w szkole, musi 
mieć możność odprężenia się psychicz­
nego i ciszy, po domowym rozgardiaszu, 
spowodowanym ciasnotą mieszkaniową.

W akcji opieki nad dziećmi szkolny­
mi powinny wziąć udział w dużo szer­
szym i nieco odmiennym niż dotych­
czas zakresie — organizacje młodzieżo­
we. Hufce harcerskie, koła czerwono- 
krzysjue, muszą nastawić swą działal­
ność na uzupełnianie wychowania poza 
szkolnego. Powinny interesować się jak 
dziecko się uczy i sprawuje w szkole 
oraz co robi w godzinach wolnych od | 
zajęć. Zacieśniony kontakt z dziećmi, 
połączony z odpowiednim wpływem wy­
chowawczym, mógłby ustrzec wiele z nich 
przed zboczeniem z normalnej drogi po­
stępowania.

To wszystko dotyczy dzieci zdrowych. 
A co ma zrobić matka dziecka, które 
zachoruje? Jeśli chce się nim zaopie­
kować musi opuścić pracę.

Zagadnienie to rozwikłałaby pomyślnie, 
znana za granicą, instytucja pielęgniarek, 
zatrudnionych przy większych instytu­
cjach. Do nich należałoby odwiedzanie 
małego pacjenta oraz przypilnowanie le­
karza i lekarstw. Tego rodzaju 'przy- 
żłobkowe, czy przyprzedszkolowe pielęg­
niarki zaoszczędziłyby wiele niepotrzeb­
nie marnującego się kapitału pracy.

ODZIEŻ, DOŻYWIANIE, DODATKI
Żłobki, przedszkola, świetlice, współ­

praca organizacji młodzieżowych — to 
opieka od strony wychowawczo-zdrowot- 
nej. Lecz warszawskim dzieciom, nawet 
dzieciom ludzi pracy — potrzebna jest 
i inna opieka. Są wśród nich bowiem ta­
kie, które opuszczają lekcje w chłodniej­
sze dni, z braku ciepłych rzeczy., czy 
obuwia. Dzieci te powinny być zaopa­
trzone w pierwszej kolejności w uży­
waną odzież, nadsyłaną nam z Ameryki. 
Zwłaszcza, że jak wiadomo, wśród tej 
odzieży, pochodzącej ze zbiórek, b. wie­
le właśnie jest ubrań dziecięcych.

Również, o ile wiadomo nadeszły 
ostatnio większe transporty tranu, któ­
ry przede wszystkim winny otrzymać 
dzieci słabsze fizycznie, wycieńczone, tak 
w wieku przedszkolnym jak 1 szkolnym.

Przyznanie zaś odpowiednich, realnych 
dodatków rodzinnych dla dzieci, o czym 
niejednokrotnie pisaliśmy i pisać jesz­
cze będziemy, usunęłoby z pewnością 
wiele trudności z życia rodzin pracow­
niczych.

Pomoc dzieciom, to pomoc rodzinie. 
Rodziny pracownicze, z których więk­
szość boryka się ze swym budżetem i ze 
swymi rozlicznymi kłopotami, muszą być 
dziś w pewnym stopniu odciążone od 
opieki nad swym dzieckiem. Tego domaga 
się od nas troska o zdrowotność i mo­
rale dzieci oraz dbałość o tak koniecz­
ny teraz w Polsce przyrost ludności.

mp.

W icesublokalor
Gdyby BOS wiedział,. Ostatecznie p. Sylwester okazał się czł&*> 

jakich dramatów familij-\ wiekiem zgodnym i wyraził chęć kontento
no-towarzyskich jest przy 
czyną obecna nasza cia­
snota mieszkaniowa, przy- 
spieszyłby na pewno nie­

co odbudowę stolicy.
Dlatego wyłącznie pozwalamy sobie opo­

wiedzieć poniższą historię z prawdziwego 
zdarzenia, jakkolwiek zawiera ona wiele in­
tymnych szczegółów, niezupełnie nadają 
cych się do publikacji w prasie codziennej.

Litując się nad niedolą przyjaciela swe­
go, pana Euzebiusza Kawki, pan Sylwester 
Walasińskt, odnajmujący w mieszkaniu nie­
jakiej pani Genowefy Sitko kąt przy oknie 
w charakterze sublokatora, postanowił odstę­
pować swoje łóżko na godziny nocne wyżej 
wymienionemu przyjacielowi.

Było to możliwe do przeprowadzenia dla­
tego, że pan Sylwester jest piekarzem, pra­
cującym w nocy, a jego kompan musi się 
zrywać bardzo wcześnie, gdyż wzywa go gwi­
zdek odległej od miejsca zamieszkania fa­
bryki.

Przy dobrych chęciach z obu stron, pano­
wie doszli wkrótce do takiej perfekcji, że 
jednocześnie co do sekundy jeden wskaki­
wał do łóżka, a drugi zeń wyskakiwał.

W locie zamieniali uścisk dłoni i na tym 
ich wzajemne stosunki się kończyły.

Wszystko szło cudownie aż do chwili, kie­
dy się wicesublokator rozporządzający łóż­
kiem w nocy — zaręczył.

Po prostu narzeczona jego nie chciała 
wstawać o 5 rano, aby dać wypocząć po 
pracy głównemu sublokatorowi.

wania się tylko połową łóżka, ale przeciw* 
ko temu zaprotestował energicznie szczęśli* 
wy narzeczony.

Doszło do tego, że p. Sylwester zmuszo* 
ny był przesiadywać w bieliźnie na krzeseł* 
ku całymi kwadransami, oczekując, aż się 
narzeczona wicesublokatora wyguzdrze.

Zdenerwowało go to wreszcie i pewnego 
poranku, dzwoniąc zębami, odezwał się 
cierpko:

— Zęby tak na kogo inszego, to by pa* 
nienkie wziął za pirze i wyrzucił z łóżka 
na powietrze świże, ale ja w szkołach kształ 
eony jestem i wiem, jak z płcią damską 
trzeba i dlatego mówię: zjeżdżaj panna z po* 
ścieli, bo nieprzyjemność uskutecznię.

— Komu nieprzyjemność, męczybuło, ple« 
karski wyskrobku, kwaśnem kartkowcem 
karmiony, zrobisz? Komu?

Twoje pieskie szczęście, że mój narzecza* 
ny wyszedł, on by cie nauczył po kościele 
gwizdać, ale i tak pokaże ci kształt ad w o* 
kacki.

Tu obrażona dziewica chwyciła spod łóż* 
ka swój brezentowy pantofelek na dębowej| 
podeszwie i zadała panu Kawce 8 ran cię« 
tych czoła i twarzy.

Nieszczęśliwy człowiek nie bronił się wca* 
le, nie wiadomo, czy wskutek dobrego wy* 
chowania, czy też dlatego, że był rozespany.

Wszystkie wyżej wspomniane szczegóły
wyszły na jaw w sądzie grodzkim, gdzie stro* 
ny zresztą się pogodziły, oświadczając, że 
nie mają do siebie urazy, zachowują jedy* 
nie odrobinę żalu do BOS-u. WIECH.

Projekt Instytutu Morzoznawczego
Pozytywne wyniki dotyczasowych prac Ligi żorskiej

W sobotę i niedzielę dn. 30 i 31 marca b.r. 
odbyła się w lokalu Ligi Morskiej konferen­
cja prezesów i sekretarzy okręgów przy u- 
dziale przedstawicieli Ministerstwa Żeglugi 
i  Handlu Zagranicznego. Obrady wykazały 
między innymi'prócz znacznego wzrostu ilo­
ści członków — znaczny dorobek w postaci 
wydobycia i zabezpieczenia wielu jednostek 
żeglarskich, sprzętu morskiego i urządzeń.

Szeroko także omówione zostały sprawy 
wychowan a morskiego oraz szkolenia mło­
dzieży na szkunei'ze Ligi Morskiej „Mariusz 
Zaruski", sprowadzonym ostatnio ze Szwe­
cji,

Jednym z najciekawszych momentów 
zjazdu był projekt utworzenia Instytutu 
Morzoznawczeg.o, który by zogn skował po­
ważną już liczbę znawców zagadnień mor­
skich, (J)
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Bezrobotni „Polusa” pracują na ziemiach zachodnich
W izyta w  annopolskich barakach

Baraki Annopola, czy boksy „Polusa" by­
ły przez lata całe siedliskiem „zawodowych" 
bezrobotnych, żyjących z żebraniny, lub za­
pomóg Opieki Społecznej. Brali, ot t ik  z 
przyzwyczajenia, bo dlaczego nie wziąć, 
kiedy dają. Dz ś opieka społeczna rozłado­
wuje te skupiska wykolejeńców. Zdolnych 
do pracy wysyła się na chłonne ziemie za­
chodnie, gdzie w innych środowiskach i a t­
mosferze pracy staną’się pożyteczni.

WIZYTA AMERYKANKI
Grupa wyrostków, jakby spod ziemi wy­

rosła, otacza wjeżdżające na podwórze auto. 
Przerwali zabawę na śmietnisku, bo prze­
cież niecodzienna to gratka móc na własne 
oczy obejrzeć przedstawicielkę pism amery­
kańskich z literami „USA War Correspon- 
dent", wyszytymi srebrem na niebieskiej 
tarczy.

Znajdujemy się na terenie „Polusa". Przy 
jechała tu  specjalnie, by zapoznać się z ży­
ciem, kłopotami i troskami tutejszych loka­
torów. Już na progu drzwi bloku Nr. 4 to­
warzyszą nam .okrzyki chłopców.

Dr. Kosfkiewicz -  prezesem P.C.K.
Na stanowisku prezesa Głównego Zarzą­

du Polskiego Czerwonego Krzyża nastąpiła 
w dniu 1 kwietnia rb. zmiana. Decyzją mi­
nistra Obrony Narodowej został odwołany 
ze stanowiska prezesa Głównegę Zarządu

TUR przepisie 20 kie w krąp
Klio „Polonia" w Warszawie (lód nowym zarządem

' w, :zoraj kino „Polonia" zostało przejęte 
przez T.U.R. Jest to fragment akcji przeję­
cia przez T.U.R. 20 kin na terenie całej 
Polski.

Kino .Polonia" będzie związane z 
mem Polskim" w dalszym ciągu obowiąz­
kiem zaopatrywania się w Centralnym Biń- 
rze Wynajmu. Pracownicy kina pozostają 
na swoich stanowiskach, związek zawodo­
wy pracowników kinowych w dalszym cią­
gu patronuje swoim członkom, zatrudnio­
nym w „Polonii".

Nie przesądzając z góry, jakie posunięcia 
zostaną dokonane przez T.U.R. w tych 20-tu 
obejmowanych obecnie .placówkach, należy

wyrazić nhdzieję, że instytucja ta, mająca 
za zadanie szerzenie oświaty wśród mło­
dzieży pracującej i szkolnej, zdoła udostęp­
nić kino młodzieży i dobierze odpowiednie 
dla niej filmy.

Niewątpliwie finanse TUR-u zostaną za­
silone nowymi i dużymi wpływami z kin 
i fundusze te powinny iść w pierwszym rzę 
dzie na budowę nowych kin, zwłaszcza w 
Warszawie, bo dochodowość kin jest tak 
wiytsoka, że jedno kino ze swych zysków 
może w ciągu roku wybudować drugie no­
we kino — a tych warsztatów TUR otrzy­
mał dwadzieścia. (v)

P.C.K., cb. Ludwik Christians, na jego zaś 
miejsce powołany został dotychczasowy 
wiceprezes Zarządu Głównego, dr. med. Bro­
nisław Kostkiewicz.

Nowy prezes Zarządu Głównego P.C.K. stu­
diował na Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie polonistykę i historię, po czym prze­
niósł się na Wydział Medyczny, otrzymując dy­
plom lekarza w październiku 1931 r. W latach 
1932/33 pracuje przy katedrze patologii ogólnej 
i doświadczalnej Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza, pisaąc w tym czasie pracę naukową, na pod­
stawie której promowany jest w roku 1934 na 
doktora medycyny. W roku 1936 zostaje mia- , ł ,
nowany biegłym sądowym i funkcje te spełnia • SCI loou Zi. na^drogę, 
do wybuchu wojny w 1939 r. W roku 1941 wy­
jeżdża do Moskwy dla zaznajomienia się z po­
stępami nauki radzieckiej i tam też w Moskwie 
zastaje go wybuch wojny niemiecko - radzie­
ckiej. Następnie pracuje na stanowisku Hero- j 
wnika Oddzialiu Szpitala im. Karamzino w Ulja- 
nowsku pod Kujbyszewem.

W roku 1943 na- apel Związku Patriotów Pol- 1
skich opuszcza Uljanowsk i na czele grupy 150 
Polaków z różnych stron Zw. Radzieckiego 
przybywa do obozu w Sielcach i tam zaciąga 
się do I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki.

Odznaczony wielokrotnie, m. in. Krzyżem 
Virtuti Militari, przeniesiony zostaje w stopniu 
pułkownika po zakończeniu działań wojennych 
do rezerwy. Wkrótce też objął asystenturę przy 
katedrze psychiatrii na Uniwersytecie Łódzkim, 
pełniąc równocześnie funkcje pierwszego wice­
prezesa Zarządu Głównego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża.

— Dla mnie niech parni pamięta o butach, 
a dla mnie o ubraniu.

Do szkoły, z powodu braku odzieży, nie 
chodzą.

Przez okna bez szyb, wdziera się do bu­
dynku zimny wiatr. Hula po pustych kory­
tarzach, r.ozrywa pajęcze sieci, wiszące niby 
festony na odartych z tynku, na nasiąkłych 
wilgocią, ścianach i sufitach. Poszczególne 
boksy przypominają pobojowisko. Na podło­
dze leżą papiery, szmaty, szczątki jakiegoś 
żelastwa, wiązki słomy z legowisk, jako po­
zostałości po ostatnich lokatorach (okoł.o 
600 rodzin), którzy we wrześniu opuściM 
„Polus", otrzymując przez opiekę społecz­
ną skierowanie na Zachód, na Śląsk i Po­
morze, do pracy. Do pozostałych w liczbie 
100 rodzin nadchodzą stamtąd od nich pełne 
zachwytu listy.

LISTY USZCZĘŚLIWIONYCH
„Postarałam się o małom gospodarkę, 

tszy morgi ziemi — pisze z Kamionki pod 
L gnicą M, J. do sąsiadki z boksu. Są 
dwie kozy, może niedługo będzie i krowia i 
kylka stuk kur"... Autorka listu, wdowa, 
matka 5-ci.orga dzieci, pracuje w Państwo­
wej Fabryce Papieru, zarabia 5.000 zł. mie­
sięcznie. Dzieci otrzymały odzież i dostają 
całkowite wyżywienie.

Antoni K„ ojciec sześciorga dzieci, z któ­
rych najstarsze ma lat 16, wyrusza do El­
bląga. Jakże tu nię jechać, kiedy siostra pi­
sze że ma pokój z dywanem, i firanki, i że 
s ę już z dzieciakami od koszuli dq kiecki 
ubrali.

L sty  tego rodzaju są najlepszą zachętą 
do wyjazdu.

Wyjeżdiający otrzymują przydział odzie­
ży z darów UNRRA i zapomogę do wys,oko- 

Współpraca- Opieki 
Społecznej z PUR-em zapewnia „emigran­
tom" pracę i dach nad głową.

DOM ROZDZIELCZY 
DLA STARCÓW I KALEK

W opróżnionych boksach gruntownie od­
remontowanych mieści się teraz Dom Roz­
dzielczy dla Starców i Kalek, Mimo skrom­
nych, wobec braku funduszów możliwości 
„budowlanych" Wydziału Opieki Społecznej 
Z. M., w ciągu/niespełna miesiąca dokonano 
cudów. Ściany pokryte już świeżą fa r­
bą, podłogi lśnią od czystości, a z piecyków 
zainstalowanych na korytarzach rozchodzi 
się wokół przyjemne ciepło. W boksach czy­

sto i schludnie. Stara babcia pochyla siwą 
głowę nad robótką, współlokatorka jej śle­
pa i głucha żebnaczka spod kościoła, odma­
wia pacierze, przesuwając drżącą ręką pa­
ciorki różańca. Kilku staruszków przysiadło 
na drewnianej ławie przy piecu i gwarzy, 
dzieląc się troskami. Są tu  i chorzy i para* 
litycy. i

Do jednego z boksów wstawia się właśnie! 
dodatkowe łóżko dla nowoprzybyłej lokator­
ki. Jest to długoletnia nauczycielka angiel- 
skiego, lat około 80-ciu. Staruszka opowia­
da o stracie dwóch synów w powstaniu I 
prosi, o wstawiennictwo w Opiece, by ję j 
zbyt prędko z Warszawy nie wy siak, bo 
może odnajdzie ją  tu któryś z dawnych ucz­
niów i okaże trochę serca. Zapytana przez 
dziennikarkę o pozwolenie sfotografowania 
—- spogląda na swoje łachmany i mówi z 
bolesnym uśmiechem: „It is sorry for the 
Magazine"... (To oszpeci pismo).

Korzystanie z Domu Rozdzielczego, nid 
powinno, zgodnie z przepisami przekraczać 
2 tygodni. Ale co zrobić z tą  gromadą nie­
szczęśliwych, których nie ma dokąd przesie­
dlić, Zakłady podwarszawskie są już wy­
pełnione, a te na zachodzie nieprzygotowa­
ne jeszcze na przyjęcie gości. Trzeba zna*, 
leźć dla opieki społecznej fundusze niezbęd­
ne dla usprawnienia tej akcji. Trzeba prze­
siedleńcom stworzyć na zachodzie znośne 
warunki życia. Muszą pojechać i móc tam 
pozostać. *

A tymczasem w opróżnionym bloku na 
ul. Lubelskiej znajdą schronienie i łyżkę 
strawy powracający z obozów dawni mie­
szkańcy Warszawy. Tu przeżyją najcięższy, 
przełomowy okres życia, i tu zetkną się z 
ludźmi, którzy im okażą pomoc i serep...

y B» •

CZY JUZ MASZ LOS 
IV-eJ KLASY 46-eJ LOTERII

DZIŚ CIĄGNIENIE
Uwzględniając, że ciągnienie trwa przez 8 dni, 
a ctena” 1/4 losu dla no wo wstępującego do gry 
wynosi zł. 209, ryzyko więc dzienne stanowi tyl­
ko zł. 25 i daje możność uczestniczenia w roz­
grywce 21 000 wygranych na ogólną sumą 

34.906 000 złotych. Główna wygrana

M I L I O N
Ryzyko niewielkie — szanse duże. X. 1520-1
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D \  WIZ /ON
IPrsedruik wzbroniony)

W liczbach działalność wszystkich poi- i 
skich myśliwców oraz RAFu we wrze­
śniu przedstawia się następująco:

Dywizjon 303 — 77 zestrzeleń przez Po­
laków, 17 przez Czecha Frantiska, 14 
przez trzech brytyjskich członków dy­
wizjonu. Razem we wrześniu 108 ze­
strzeleń, a w całej Bitwie o Brytanię 
1940 roku — 126;

Dywizjon 302*— 19 i pół zestrzeleń we 
wrześniu, a w całej Bitwie o Brytanię— 
26 i pół.

Inni polscy myśliwcy, rozproszeni po jed­
nostkach brytyjskich — 21 zestrzeleń 
we wrześniu, a w całej Bitwie o Bry­
tanię — 89.

v Razem Polacy we wrześniu 1940 r.: 
117 i pół zestrzeleń; reszta Królewskich 
Sił Lotniczych (RAFu) miała 846 i pół 
zestrzeleń, co stanowi stosunek zestrze# 
leń polskich do innych jak i do 7,2. Wy­
pada nadmienić, że poza tym artyleria 
przeciwlotnicza strąciła 131 maszyn we 
wrześniu. Jeszcze korzystniejszy dla Po­
laków stosunek wykazuje zestawienie 
zwycięstw w owym decydującym dniu 15 
września, kiedy to powyższe dwa dywi­
zjony (nie licząc strąceń innych Pola­
ków w dywizjonach brytyjskich), t. }. 
„303" (14 zestrzeleń polskich, jedno bry­
tyjskie, jedno czeskie) i „302" (11 zestrze 
leń), miały razem 25 zestrzeleń polskich,1 
podczas gdy reszta, t. j. Brytyjczycy i in­
ni alianci zestrzelili 153 Niemców. Za *

tern wypada stosunek zestrzeleń polskich 
do innych jak 1 do 6,1.

Nie dziw więc, że polscy myśliwcy są 
na ustach wszystkich i w sercu każdego 
Brytyjczyka. Nie dziw, że do Dywizjonu 
303 przyjeżdża Naczelny Wódz, by ich 
dekorować; że przybywa również Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej, orazBry 
tyjski Król, by uściskać im dłonie. Bry­
tyjskie pióra, co przedniejsze, oddadzą 
im cześć w publicystyce i będą pisały en­
tuzjastycznie, jak pisał np. przy okazji 
George Saunders, słynny autor najpopu­
larniejszego w 1941 r. dziełka pt. „The 
Battle of Britain":

„...Znakomici między nimi (myśliwcami) 
są Polacy. Ich męstwo jest ogromne; ich 
sprawność graniczy z wyczynem nadludz­
kim. Polacy oddali wielkie usługi'. Wciąż 
je oddają, , i oddawać będą, dopóki zwy. 
cięstwo, triumfalne i zupełne, nie opro 
mieni ich skrzydeł.

Zaczynamy poznawać Polaków,..“
Więc ostatecznie jacyż są ci sławni my 

śliwcy z Dywizjonu 303? Czy jacyś nad­
ludzie? Jakaś elita, wyszukana na pokaz, 
dla pięknego symbolu? Jhkieś cudowne 
dzieci, jacyś wybrańcy losu? Otóż, wła­
śnie że niel Są to zwykli, zdrowi, prości 
chłopacy. Mają ten sam temperament i te 
same zmysły, ten sam uśmiech i te s^me 
troski cp większość innych Polaków; są 
kubek w kubek podobni do tysięcy mie# 
szkańców. z  nad .Wisły, .Warty, Bugu i

Dniestru; nie różnią się od tamtych ni­
czym, ani cnotą szczególną, ani przywa­
rami. Tylko gruntownie nauczyli się swe­
go fachu w dawnej polskiej szkole i te­
raz sumiennie spełniają swój obowiązek 
— i to jest całą ich tajemnicą.

Że sprawność 1 rezultaty Dywizjonu 
303 nie są niczym w yjątkow ym  j osobli­
wym, świadczą podobnie doskonałe wy­
niki innych polskich myśliwców, walczą# 
cych w zespołach brytyjskich, jak rów­
nież świadczy o tym i działalność brat­
niego Dywizjonu 302. Myśliwcy z „302" 
zdobyli nawet pewnego rodzaju rekord, 
bo stacjonując z dala od terenów walki, 
jednak potrafili zestrzelić 26 i pół nie­
przyjacielskich maszyn. A gdy, jak w 
dniu 15 września, dopuszczono ich raz 
uczciwie do wroga, zmietli w jednym 
dniu nie mniej niż jedenaście samolo­
tów. '

Dzieje polskich lotników w Brytanii 
nie były pozbawione cech tragedii, któ­
rą nazwaćby można tragedią polską, <a 
która polegała na tym, że obce narody, 
nawet najuczciwsze, snują o Polakach 
dziwnie mylne pojęcia, często wręcz fan­
tastyczne. Polacy fatalnie siedzą na glo­
bie. 5tąd źródło tylu pomyłek i tylu nie­
porozumień (i stąd choćby na przykład 
takie dziwolągi, jak Posen, Lemberg i 
The Polish Corridor, przemycane do an­
gielskich map. Lecz o tym tylko w na­
wiasie).

W lecie 1940 roku decydujące kola 
brytyjskiego myśliwstwa, w poczuciu o- 
gromnej odpowiedzialności, jaka wtedy 
na nich ciążyła, miały wątpliwości co do 
użycia polskich myśliwców w walkach w 
Anglii, przypuszczając, że Polacy, po 
dwóch poniesionych klęskach, stanowią

materiał ludzki zdemoralizowany i nie­
zdolny do walki na tak ważnym odcin­
ku. Gdy Polaków mimo to dopuszczono, 
okazało się już po kilku tygodniach, jak 
mylną była ta ujemna ocena.

Później sądzono, że polscy myśliwcy 
odnoszą tak wielkie sukcesy, bo to sza# 
leńcy i ryzykanci, nie szanujący swego 
życia. Nieporozumienie: Polaków ginęło 
stosunkowo znacznie mniej niż Brytyj­
czyków.

„Polacy, to tylko dobrzy myśliwcy, bo 
taki jest ich niepowściągliwy tempera­
ment!" Nieprawda: liczne, I coraz licz­
niejsze, polskie załogi bombowe odzna­
czają się pracą wyjątkowo precyzyjną i 
dzielnie sekundują swym brytyjskim ko­
legom.

„Polacy, to naród wyłącznie lądowy!" 
Nieprawda: wypada spojrzeć na ducha, 
ożywiające nasze „Orły", „Błyskawice" 
i „Kromanie"; wypada wniknąć w silny, 
jędrny rozpęd, jakiego nabierała i nabie­
ra polska flota handlowa.

Niemcy wciąż wołali i wołają (a świat 
trochę im wierzył i wciąż wierzy), że Potf 
lacy to naród nierządny, nietwórczy, nie­
zdolny do pracy organizacyjnej. Tymcza 
sem Gdynia w dziesięć lat po powstaniu 
państwa polskiego rozrosła się z wioski 
rybackiej do największego na Bałtyku 
portu, prześcigając ruchem handlowym 
— tak, prześcigając! — Szczeciny, Sztok­
holmy, Leningrady; na południu Polski 
zaś powstawał w tempie amerykańskim 
Centralny Okręg Przemysłowy, ośrodek 
prawdziwej potęgi — dziś stłumiony 
przez Niemców.

Dość przytaczani
Gdyby kiedyś polskich lotników zapy­

tano, ile Wielka Brytania jest Im winna

za ich wkład w tej wojnie i jak ma za 
to zapłacić, — pytanie, choć brutalne, 
lecz bardzo ludzkie, — lotnicy szeroka 
otworzyliby oczy i może żachnęliby się 
dotknięci: spełniali swą oczywistą powin 
ność jako lojalni sojusznicy Brytanii l  
zapłaty od niej nie chcą.

Lecz potem, po zastanowieniu się, jed­
nak zażądają zapłaty. Mianowicie zażą* 
dają, by Brytyjczycy lepiej poznali Pola­
ków. By poznali ich uczciwie, serdecz,* 
nie, dokładnie, na wskroś, bez uprze­
dzeń; by poznali takich, jakimi Polacy, 
rzeczywiście są; a nie takich, jak ich mai 
lują i jak ich chcą mieć nieżyczliwi są-, 
siedzi.

Wtedy na pewno Brytyjczycy odkryją* 
że naród, żyjący dokoła Wisły, jest aku  ̂
rat taki sam, jak wszystkie inne zdrowe 
i cywilizowane narody, ani nie gorszy, 
ani nie lepszy. Że przeciętny Polak to, 
właściwie taka sama dusza jak przedęt- 
ny Mr. Brown w Londynie, Mr. Bruce w, 
Edynburgu czy Mr. Taylor w Chicago* 
Że tak samo jak oni wierzy w niezmien-i 
ność wielkich moralnych wartości ludz* 
kich i nie będzie umiał łamać swego sło­
wa ani płodzić Quislingów. A ponieważ 
Polacy jako naród niczym Istotnym nie 
różnią się od innych uczciwych naro-t 
dów, mogą po wojnie znakomicie przy­
dać się całej ludzkości* nie w pięknych 
manifestach i w górnolotnych zamia­
rach, lecz czynnie i realnie, tak samo 
czynnip i realnie, jak lotnicy ich przy­
dali się Brytanii w jej najcięższym mie­
siącu istnienia. Byleby nie decydował o 
ich losie ktoś, kto ich nie zna.

Tego żądają polscy lotnicy w zapłacie: 
uczciwego i rozumnego spojrzenia na 
Polaków.

KONIEp



Kościół św. Anny i szczątki katedry
poważnie ucierpiały wskutek ostatniej wichury

Szalejąca przed tygodniem wichura nie 
oszczędziła tak nielicznych zabytków w 
stolicy. Uszkodzony został częściowo ko­
ściół św. Anny i runęła część stropu 
ocalałej kaplicy Cudownego Pana Jezu­
sa wśród ruin Katedry.

W kościele św. Anny wiatr strącił 
górną część frontonu, za którym rozpo­
ścierał się dawniej spadzisty dach, spa­
lony w 1939 r., odbudowany prowizorycz­
nie podczas okupacji i ponownie spalo­
ny podczas Powstania. Silne uderzenie 
wichru spowodowało osunięcie się części 
muru na prowizoryczny dach. Z wysoko­
ści ,10 m. runęło na osłabiony stron ko­
ścioła kilka ton gruzu. Strop nie wytrzy­
mał tego ciężaru, zawalił się i masa gru­
zu spadla na organy i chór, poważnie 
uszkadzając tę część kościoła. Uszkodzo­
ne zostały rzeźbione organy, jedne z naj­
piękniejszych w Warszawie, oraz balustra­
da chóru — powstałe w pierwszej połowie 
18 wieku. Stratę ocenia się na dziesiątki 
milionów złotych. Jest ona tym więk­
sza,. że kościół należał do najmniej u- 
szkodzonych zabytkowych świątyń War­
szawy i posiadał najbogatsze wnętrze. 
Jest najstarszym z zachowanych kościo­
łów, powstał bowiem w połowie 15 w., 
jako fundacja Anny Mazowieckiej dla 
Bernardynów. Kościół został chwilowo

fiks z Norymberg!, który zdołano ura­
tować podczas Powstania i po uwolnię- Od godziny 7 rano niezwykły ruch panu 
niu Warszawy zabezpieczyć w kościele je na Wiśle (na wysokości Saskiej Kępj). 
Karmelitów, a później w kościele św. 200 pionierów i pontonierów pracuje w prży- 
Anny. j spieszonym tempie nad zmontowaniem mo-

Masa gruzu, zalegająca teren Katedry, * i * * 1 stu pontonowego, który połączy brzeg war- 
wynosi około 10.000 m. sześć. Dodać szawski z Saską Kępą (ul. Wioślarska — 
trzeba, że mimo kilkakrotnego burzenia ul. Jakubowska).
kościoła i ostatecznego wysadzenia go i — Przy „naprowadzaniu" piostu (tak się 
w powietrze przy pomocy silnego ładun- fachowo nazywa ustawianie pontonów i bu­
ku środków wybuchowych, podziemia zo- dowanie nawierzchni), zatrudniona jest jed- 
stały nienaruszone i fundamenty są nie- j nostka płk. Pilińskiego — objaśnia nas mjr. 
uszkodzone. I Maślankiewicz z Wydziału Inżynierii Min.

W chwili obecnej trwają prace nad Obrony Narodowej. Pracą kieruje mjr. Illin, 
zabezpieczeniem tej części kościoła, gdzie, który naprowadzał już ponad 40 mostów, 
mieszczą się zakrystie. ' Roboty rozpoczęto 2 bm. o g. 14, przer-

Wojsko przekazało most pontonowy Warszawie
W  ciągu 8 godzin sa p e rzy zb udo w ali p rze p ra w ą

300u000 ogródków  dzia łkow ych
pokryje kraj w sezonie bieżącym

75 tysięcy ton warzyw powinna we­
dle optymistycznych przewidywań do­
starczyć ludności tegoroczna akcja ogród­
ków działkowych. Cyfry te podano na 
wczorajszej konferencji prasowej w Min. 
Aprow. i Handlu która się odbyła pod 
przewodnictwem wicemin. Jaroszewicza.

____________  ______  ____  ____ ___  Na konferencji omówiono zagadnienie
zamknięty i zabezpieczony~ przed" dalszą ■ rozwoju produkcji warzywniczej w kraju, 
ruiną. I Na 1.1 .b. r. ilość ogródków działko-

Poważne jest też uszkodzenie kaplicy wych w całym kraju wynosiła 197.511, 
Baryczków, ocalałej wśród ruin kate-( z  których 76 tys. znajduje się na Zie- 
dralnych. 'Osłabiony strop, waląc się, miach Odzyskanych. Ilość ta w sezonie 
zniszczył zupełnie alegoryczne malowi-, bież. znacznie wzrośnie. Przewiduje się 
dła na wezgłowiach sklepienia. Kaplica i 250 — 300 tysięcy ogródków. Zawieszo- 
Raryczków pochodziła z końca 18 wie- ne w okresie okupacji okręgowe towa- 
ku. Znajdował się w niej cudowny krucy-| rzystwa ogródków działkowych rozwi-

6 0  lał p racy  artystycznej
„Drużyna Śpiewacza" organizuje się

Chór męski dawnego Związku Zawo-, nych Warszawy, podczas ostatniej oku- 
dowego Pracowników Handlowych, Prze-; pacji niemieckiej nie przerywał swej dzia- 
mysłowych i Biurowych, w Warszawie,| łalności, jedynie przystosowując się do 
Sienna 16, istniejący od lat 60, i będący, panujących warunków pracował w kon- 
jednym z najstarszych zespołów chóral-j spiracji, śpiewając w kościołach na na-
-- - u,, u,.....i.................. 1.11'............. ............ — 1 bożeństwach, lub na uroczystościach i

1 koncertach w gronie zamkniętym,O c zy s zc zo n y  z  z a r zu tu
współpracy z  Niemcami

W numerze 57 „Życia Warszawy" z dn. 
14 grudnia 1944 roku zamieszczona zo­
stała notatka p. t. „Zbrodnie konfidenta 
gestapo", skierowana przeciwko małżon­
kom Leokadii i Michałowi Baranom, 
zam. w Warszawie przy ul. Radzymińskiej 
55/57, oskarżonym o współpracę z oku­
pantem.

Obecnie, naskutek braku cech prze­
stępstwa, dochodzenie prokuratorskie w 
sprawie ob. ob. Baran zostało umorzone 
przez Prokuratora Specjalnego, Sądu Kar­
nego w Warszawie.

.Drużyna Śpiewacza" natychmiast po 
wyzwoleniu Warszawy w składzie- bardzo 
uszczuplonym kontynuuje nadal pracę 
pieśniarską pod dyr. St. Kalińskiego, 
stale powiększając liczebność zespołu.

Pragnąc obecnie rozwinąć działalność 
pieśniarską na szerszą skalę „Drużyna 
Śpiewacza" tą drogą prosi byłych swoich 
członków, oraz miłośników-amatorów 
śpiewu chóralnego, obdarzonych g'osem 
i słuchem muzycznym o zapisywanie się 
w poczet członków tego zespołu pod 
adresem: Polski Czerwony Krzyż, ul. 
Piusa XI Nr. 24 p. Wacław Drabikowski.

Lekcje śpiewu odbywają się tamże w 
środy o godz. 17.30.

K ro n ik a  sportow a

jają już dziś działalność w Warszawie,
Katowicach, Bydgoszczy, Poznaniu, Ło­
dzi, Lublinie i w Krakowie. Wkrótce 
ukaże się dekret, który ustali podsta­
wy prawne dla ogródków działkowych.

Obok pomocy w nasionach, nawozach 
sztucznych i kredytach przewidywane 
jest premiowanie poszczególnych ogrodów, 
oraz działkowców. Przy ustalaniu pomo­
cy w nasionach uwzględniono uprawy, 
które posiadają dużo białka i tłuszczu, 
wobec przestawienia się ludności na wy­
żywienie bardziej jarskie. 25 proc. każ­
dej działki powinno być obsiane rośli­
nami strączkowymi.

Ministerstwo Apr. i Handlu oraz Min.
Reform Rolnych oddało już na rzecz akcji 
80 tys. kg. nasion oraz pierwszą partię 
360 ton nawozów sztucznych, (przydział 
drugiej partii nastąpi niebawem). Ogro­
dy pomom.cze również już otrzymały 
wielkie ilości nasion i nawozów sztucz­
nych. Nie przewiduje natomiast Minist.
Aprowizacji pomocy w sadzeniakach 
ziemniaków, ponieważ posiada tylko 
ziemniaki pochodzące z dostaw kontyn­
gentowych, a więc nie w jednolitym ga­
tunku i dlatego nie nadające się do sa­
dzenia. Działkowcy wobec tego będą mu­
sieli sami we własnym zakresie starać 
się o sadzeniaki.

Ponadto na konferencji omówiona zo­
stała sprawa zabezpieczania plonów i 
sprawa masowej uprawy zarówno ogro­
dów indywidualnych, -jak { pomocni­
czych, (których obszar przekroczył już: fr żywną yfoo zł 
3700 ha). (i. g.) i ną 3 300 zi. (,

wano je o, godz. 18. Dzisiaj (3 b.m.) ustawia 
nie musi być ukończone.

Jesteśmy właśnie świadkami, jak moto­
rówka podciąga (naprowadza) dwupontono- 
wy prom. Za chwilę na część już zmonto­
waną spadają stalowe liny. Wprawne ręce 
pontonierów ciągną prom ku sobie. Umoco­
wują liny i praca zaczyna się na dobre,

Pontonier Kostański umocowuje pierwszą 
belkę nośną. Pomaga mu Dobkowski. Za 
chwilę pracuje już dobnia (drewniany młot) 
i siekiera.

Coraz więcej belek nośnych: szybko roz­
szerza się podstawa pod jezdnię, Idą chłop­
cy w białych (brezentowych) ubraniach, 
dźwigając belki, deski, liny, żelazne klam­
ry. Ruch coraz większy, praca przybiera go­
rączkowe tempo.

— Ukończenie przewidujemy na godzinę 
10 — mówi mjr. Maślankiewicz. — W ten 
sposób praca trwałaby siedem do ośmiu go­
dzin, co jest swojego rodzaju rekordem. 
Spieszymy się, bo zdajemy sobie sprawęi 
jak bardzo Warszawie i Pradze jest 
potrzebny most właśnie w tym miejscu.

Na most przybywa gen. Bordziłowski, któ­
ry był tu już z samego rana, a teraz jeździł 
zaprosić Marszałka Żymierskiego na 
otwarcie.

Nawiązujemy* rozmowę.
— W tym samym właśnie miejsca w 1944 

roku 16 września przeprowadzaliśmy forso­
wanie Wisły, aby pomóc powstańcom — mó­
wi gem Bordziłowski. — Obserwując z jed-

lutro plenarne posiedzenie
Rady Zw. Zawodowych

• Dnia 5 b.m. o godz. 9 W sali Konferencyj­
nej Rady Zw. Zaw. przy uL Targowej 15 
odbędzie się plenarne posiedzenie Rady Zw. 
Zaw.

W zebraniu uczestniczyć będą przewodni­
czący i sekretarze poszczególnych związ 
ków oraz przewodniczący większych Rad 
Zakładowych. (m.g.)

ZA HANDEL WĘDLINAMI 
W DNI BEZMIĘSNE

Pomimo zarządzeń, ograniczających handel 
mięsem i wyrobami mięsnymi, znajduje się 
wielu kupców omijający oh te zarządzenia.

Sąd Starościński Warszawa-Śródmieście z* 
handel wędlinami w dni bezmięsne ukarał m. 
in. J. Kurka, ul. Śliska 56, grzywną 1.100 zt., 
Cz. Szymanowskiego, ul. Marszałkowska 91, 
grzywną 5.500 zł., J. Ostrowską, ul. Piusa 68, 

oraz Wł. Sarnowskiego grzyw- 
(as)

Ł i M ś ą f  d o  f f f e c f i i f l t c f f

Przepustki do ministerstw są potrzebne
Jeden x naszych czytelników nadesłał nam jest konieczne, Około, 90% interesantów przy

następujące uwagi w sprawie przepustek do 
ministerstw:

„W szeregu ministerstw żąda się od pra-

LKRKOATLETYIJZNY SŁZ.UN »PU'KT‘DWX
ną Żoliborzu otwarty został w ub. niedzielę bie­
giem na przełaj, na djBtansie 3 kim. Imprezę 
organizował >XS Zryw.

Na starci * stanęło 36 zawodników t  6 klu­
bów. ZwJ ciężył R. Czajkowski (KS Syrena) w 
czasie 1:21 m. przed Z. Kowalskim (Zryw) — 
8:37 i R. Wagnerem (Szk. Lotn,cza) — 8:41.

Zespołowo pierwsze miejsce zajął KS Zryw 
Ko.o. Bieg ukończyła 33 zawodników.

m iędzynarodow e  regaty  w ioślar­
sk ie  Odbyć się mają już w tym roku, w Byd­
goszczy, w dniach 29 i 30 czerwca.

Ta pierwsza od lat siedmiu międzynarodowa 
Impreza odbędzie się z okazji i w ramach 
25-letniego jubileuszu działalności Bydgoskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego.

FOGT MISTRZEM POLSKI W SZABLI. W fi­
nałowym spotkaniu o mistrzostwa Polski klasy 
B w szabli w Katowicach p.erwsze miejsce zdo 
był Fogt (Łódź) przed Wójcik,ie|n (Katowice).

SZTAFETA JELENIA GÓRĄ — SZCZECIN. 
2 kwietnia wyruszyła z Jeleniej* Góry sztafeta 
wojskowa, która zaniesie do Szczecina węgiel 
z Wałbrzycha. Sztafeta Jeleniogórska przebie­
gnie dystans 70 km., następnie zostanie zluzo-

Program radiowy
/ na czwartek 4 bm.

5.57 — Sygnał czasu. 8.05 — Muzyka lekka. 6.45
— Dziennik. 7.10 — Gimnasty ka. 7.20 — Muz., ka 
lekka. 8.30 — Wiadomości gospodarcze. 8.45 — 
Skrdynka poszuk. rodzin. 11.05 — Felieton. 11.10
— Reportaż. 11.20 — Muzyka. 11.57 — Sygnał cza­
su. 12.05 —„Na ziemiach odzyskanych4*. 12.20 — 
Pieśni Karłowicza w wyk. J. S. Adamczewskie­
go. 13.00 — Pogadanka — Kuratorium Warszaw­
skiego Okręgu Szkolnego. 13.15 — Koncert dla 
szkół. 14.00 — Dziennik. 14.30 — Informacje ogól­
nopolskie. 16.00 — Pogadanka dla dzieci. 16.15 — 
Koncert. 16.55 — Reportaż „Rac.awice44. 17.10 — 
Mozaika muĘ rana. 17.55 — Wędrówka z mikro­
fonem. 18.00— Kącik świetlicowy. 18.10 —Audy­
cja literacka. 18.30 — Nauka przy głośniku. 19.00
— Transm. z Łodzi. 19.30 — Dz. wieczorny. 20.00
— Płyty. 20.45— wywiad z d>rektorem Teatru 
Ziemi Opolskiej. 21.00 Audycja dla Polaków 
Zagr. 21.30 — Skrzynka posz. rodzin. 22.15 —Or­
kiestra taneczna. 23.00 — Ostatnie wiadomości. 
23.33 — Skrzynka posztak. rodzin.

wana przez dalsze ekipy. Trasa całej sztafety
wyznaczona jest wzdłuż granic zachodnich.

Sztafeta ma zdążyć na 12 kwietnia do Szcze­
cina, by wziąć udział w uroczystościach roczni­
cy przekroczenia Odry 1 Nisy.

WALNE ZEBRANIE POLONII. W dniu 6 bm.
0 godz. 17-ej w pierwszym, a o 17.30 w drugim 
terminie, odbędzie się w Warszawie przy ul. 
Zgoda 9 m. 3 walne zebranie KS Polonii.

Proszeni są o przybycie na zebranie człon­
kowie tego klubu.

Porządek dzienny przewiduje m. In. wybo­
ry do władz klubu.

Nadmieniamy, że sekretariat KS Polonii, po­
czynając od dnia 26 bm., czynny będzie we 
wtorki, czwartki 1 soboty, w godz. 16.30 — 18.30 
w lokalu przy ul. Marszałkowskiej 137 m. 9, 
gdzie przyjmuje dalsze zapisy do wszystkich 
sekcji. (M)

ROTHOLC, POPULARNY PIĘŚCIARZ 1 wie­
lokrotny reprezentant Polski, opuścił granice 
naszego kraju.

Należy przypuszczać, że Rotholc Już do Pol­
ski nie wróci.

MARSZ POPRZEZ MOKOTOW. W najbliższą 
niedzielę, 7 kwietnia br.f odbędą się na trasie 
Służew — ul. Rakowiecka (przez Al. Niepodle­
głości) zawody marszowe patrol} przysp. wojsk.
1 patrol^ harcerskich, organizowane prze* Hu­
fiec p.w. g mn. Rejtana.

W zawodach tych obok hufców szkolnych 
(tak męskich Jak 1 żeńskich) brać mogą udział 
patrole organizacji młodzieżowych. Patrole, zło­
żone z 6 zawodników plus dowódca, będą miały 
do pokonania trasę 4 i pół kim., w tym roku 
bez obciążenia. (z.o.)

KOHUT 2 „WISŁY” W DRUŻYNIE LEGII? 
W ziwiązku z powołaniem do »łużbv wojskowej 
w Warszawie znanego napastnika iVlsły”, Ko­
huta, .WKS Legia zwróciła się do Wisły z pro­
śbą o zwolnienie Kohuta dla Legii stołecznej, (r)

1 O F I A R Y
NA DZIECI KIELECCZYZNY —zi. 2.125, ze­

brane przez dzieci pracowników Ministerstwa 
Zdrowia na zabawie dziecięcej w dn. 3 marca 
rb., z apelem do dzieci innych ministerstw 1 in­
stytucji o składanie ofiar na powyższy cel.

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY — z*. 508, osią­
gnięte z przedstawienia, zorganizowanego przez 
młodzież Gimnazjum Samorządowego w Pyrach 
a okazji 350 rocznicy przeniesienia stolicy do 
Warszawy.

chodzi do ministerstwa niepotrzebnie, mając 
z reguły sprawą bądź do załatwienia w in~ 
nym ministerstwie, bądź w jakimi innym

cewników innych ministerstw; aby, mając do ur*?d?ieu Gdyf y  » • ’
załatwienia sprawy służbowe, ustawiali się tzli 1 od - ^ 2,o/u do u,^ lfa/a-
w kolejce i czekali także na wydanie im
przepustki. Legitymacja służbowa z fotogra­
fią, na podstawie której pracownik ma pra­
wo wstępu do własnego ministerstwa, w in­
nym już nie wystarcza! Sprawdziłem to w 
Ministerstwie Adm. Publ. i w Min. Spraw 
Zagranicznych. Czyż jest to potrzebne?"

Ponieważ słyszy się także pytania, czy w 
ogóle potrzebne są przepustki do ministerstw, 
wyjaśnić należy, że chociaż stanowi to pewne 
utrudnienie dla interesantów, nie mniej jednak

PRZEDŁUŻENIE GODZIN OTWARCIA 
WYSTAWY SZKOLNEJ NA RATUSZU

Otwarta w Ratuszu 25 marca br wystawa 
szkolna pod nazwą „Pokaz Pracy Miejskich 
Szkół Zawodowych'4 wywołała wielkie zaintere­
sowanie. Na prośby kół pracowniczych celem 
udosiępnienia zwiedzenia wystawy osobom, za­
jętym pneą zawodową, poczynając od śrotty 
3 bm. gocziny otwarcia zostały przedłużone do 
g. 18-ej w dimi powszednie; nadto wystawa bę­
dzie otwarta także w niedzielę 7 i 14 bm. od 
godz. 10-ej do 15-ej.

Wstęp bezpłatny. (J)

REWIA MODY NA REPATRIANTÓW
Staraniem Polskiego Czerwonego Krzyża od­

będzie się w sobotę 6 bm. o g. 17-ej 1 w nie­
dzielę 7 bm. o g. 12-eJ w salonach restauracji 
hotelu „Polonia** pierwsza po wojnie rewia 
mody, na której czołowe firmy stołeczne za­
prezentują swoje kreacje.

Pokaz będmie urozmaicony programem arty­
stycznym w wykonaniu p.p.: Kay-Kuczyńskiei 
(lapiew), K. Madeyskiej (śpiew), K. Kamieńskiej 
(śpiew), M. Szopskiego (śpiew), J. Paczewskjej 
(śpiew). Jeżowskiej (balet), A. Jaksztasa (hu­
mor 1 satyra), B. Orwid 1 Z. Piaseckiego (kon­
feransjerka) ora* N. Bogackiej (akompania- 
» tent).

Dochód z Imprezy przeznaczony Jest na po­
moc dla repatriantów.

W sobotę wstęp za zaproszeniami, w niedzie­
lę be* zaprosfeó.

Zamówienia na stoliki przyjmuje P.C.K., ul. 
FAuea XI nr. 24/26, I p., pokój nr. 4, w godz. 
10 — 14, tel. 88-140 oraz stoisko P.C.K. w hallu

praca ministerstwa byłaby poważnie zaha­
mowana. Natomiast co do żądania przepu­
stek od pracowników innych ministerstw, 
zaopatrzonych w legitymacje służbowe, 
uważamy je za zbyteczne i utrudniające nie- 
potrzebnie pracą ludziom, którzy wiedzą po 
co i do kogo przychodzą. (Red.).

nego z domów na Saskiej Kępie Warsza­
wę — widzieliśmy wyraźnie sztandar po­
wstańców, powiewający w okolicy Instytutu 
Głuchoniemych. Cóż — nie udała się ,ta 
pomoc w pełni. W walce straciliśmy ok. 250 
ludzi rannych lub zabitych. (Ranni i reszta 
wojska wycofała się po wrakach mostu Po­
niatowskiego). Przeglądając swoje pamiętni­
ki z tych dni, znalazłem tam ciekawą cyfrę: 
na 51 posiadanych pontonów Niemcy uszko­
dzili nam... 78. Na pozór nieprawdopodobna 
ta cyfra pochodzi stąd, że te same pontony 
wchodziły po naprawie kilkakrotnie do akcji.

— Pierwszy warszawski pontonowy pułk 
buduje teraz most, aby udostępnić Warsza­
wie dogodną przeprawę — dorzuca gen. Bor­
dziłowski. — Jest to ta sama jednostka, któ 
ra właśnie w 1944 r. forsowała w tym sa­
mym miejscu Wisłę.

Generał uśmiecha się 1 patrzy w zamy­
śleniu na brzeg praski 

♦
O godz. 9.30 przypływa ostatni ponton —4 

most zostaje połączony.
♦

Otwarcia mostu dokonał o godz. 10 Mar­
szałek Żymierski, przekazując go prezyden­
towi miasta Tołwińskiemu. Prez. Tołwiński 
w krótkich słowach dziękuje wojsku w imie­
niu Warsz. Rady Narodowej, wznosząc o- 
krzyk: „Niech żyje współpraca wojska i lu­
du Warszawy"!

Przed odjazdem Marszałek Żymierski 
zwraca się do pk. Pilińskiego, dziękując sa­
perom i pontonierom za ich wysiłek i sumien­
ną pracę, która pozwoliła oddać do użytku 
most prędzej niż to było przewidziane. Mu- 
»zą oni teraz, według słów Marszałka, dbać 
o ten most, który ma służyć Warszawie aż 
do chwili zakończenia odbudowy mostu Po­
niatowskiego. (as)

W i d o w i s k a
t e a t r y

POLSKI (Karasia 2): dzdś o g. 17 30 „Majątek 
albo Imię".

OPERA (Marszałkowska 8): dziś o g. 17.30 
„Cyrulik Sewilski", gościnny występ C. Ko­
walskiego w roli Figara.

MAŁY (Marszałkowska SI): dziś o godz. 18-ej 
sztuka Cwojdzińskiego . Freuda teoria snów" 
z L. Wysocką i Zb. Sawanem w rolach gi.

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): dziś o g. 
18-ej „Dom Otwarty" Bałuckiego.

COMOEDIA (Szwedzka 2/4): dziś o godz. 18 
„Macierzyństwo Panny Jadzi".

PRASKI TEATR REWII (ZygmunKwska 8): 
wystawia codziennie wesołą rewię p.t „Wybory 
i kolory". Orkiestrą dyryguje St Nawrot. Po­
czątek przedstawień o g 17-tej 1 19-tej, w nie­
dzielę l święta o g. 15-ej. 17-ej i 18-ej. '—Od
1 kwietnia występuje piosenkarz-satyryk Hen­
ryk Kozankiewicz

KLUB SATYRYKÓW „KUKUŁKA" Nowy 
program satyry, humoru, liryki 1 piosenki p.fc 
„Sałatka wiosenna".

Początek przedstawień w dni powszednie o 
g .17, w niedziele i święta o g. 18-ej.

K I N A
ATLANTIC (Chmielna 33): kolorowy film 

amerykański „Robin Hood4' i aktualności.
POLONIA (Marszałkowska 58): film produkcji 

angielskiej „Srebrna Flota" 1 aktualności
TĘCZA (Zolibórz, Suzina 4): film radziecki 

„Grzesznicy bez winy" i aktualności.
SYRENA (Praga, Inżynierska 4): „Świat sdę 

śmieje" 1 specjalna kronika filmowa: „Marsza­
łek Ti to w Warszawie".

Początek we wszystkich kinach o g. 13, 18, 
17 i  1«; w niedzielę i świętą poranki o g. II.

R e d a k c j i

Ob. Wąs.-, W-wa. — Stosownie do puszczenie Pana do objęcia sklepu na 
prośby Pani przekazaliśmy sprawę odpo-! nowo, ale, aby żądanie Pana było uza- 
wiedniej instytucji. Prosimy o dalsze1 sadnione, należałoby dowieść, że w wy-
uwagł, czy będzie ona załatwiona. Pi­
sze Pani, aby nie dziwić się prośbie o 
pomoc dla dziecka, którym Pani częścio­
wo opiekuje się „gdyż sama mam dziec­
ko i mąż mój jeszcze nie wrócił, tak, 
że nie mogę podołać pełnej opiece". 
Gdybyż tylko każdy z nas zechciał dać 
drugim tyle, ile może bez szkody dla 
siebie, wypełniłby w całości swój obowią­
zek wobec innyfch, a ofiary takie dały­
by w sumie bardzo poważną pozycję po­
mocy społecznej.

Ob. St. Cz-rny, W-wa. — Czy nie naj­
właściwszą drogą byłoby otwarcie spół­
dzielni produkcyjnej? Radzimy w tej 
sprawie pomówić ze Związkiem Zawodo­
wym Pracowników Przemysłu Spożyw­
czego (Targowa 15). Wszelkich wyjaśnień
i wskazówek w związku z założeń em 
Spółdzielni udzieli Panu Wydział Spół­
dzielczy przy Radzie Związków Zawodo­
wych (również Targowa 15).

Ob. Szczepański, Wiochy. — Nie zgło­
sił się Pan w terminie, aby omówić spra­
wę odbudowy Pana sklepu, mimo, że za­
rząd nieruchamości wzywał do tego 
wszystkich poprzednich najemców. Może

restauracji hotelu „Polonia44 w god*. 14 —19. (B> Ran starać się jeszcze teraz o ew. do- wiedliwości.

znaczonym terminie nie mógł Pan sta­
wić się, poza tym zaś trzeba się liczyć 
ze zwrotem kosztów remontu na warun­
kach, jakie przyjęte zostały w stosunku 
do innych najemców.

Ob. Kam..., W-wa. — Poruszonej spra­
wy nie można uogólniać. Jeśli pracował 
Pan w firmie niemieckiej, skierowany 
do niej przymusowo przez niemiecki 
Urząd pracy ,nikt nie może mieć do Pa­
na z tego tytułu żadnych pretensji, a 
więc to też nie może być powodem nie- 
przyjęcia dziś do pracy. Gdzie Pana to 
spotkało?

Ob. Keczub, W-wa. — Ministerstwo 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego, Depar­
tament Morski mieści się przy ul. Ja­
sińskiego 4. Tam też otrzyma Pan infor­
macje w sprawie handlowych szkół mor­
skich.

Ob. Papaj. — Notatka Pana jest bar­
dzo ogólna, nie daje żadnych konkret­
nych opisów ani wspomnień. Dlatego — 
nie skorzystamy.

Pas. — Nie mamy żadnej możliwości 
ułatwienia Panu objęcia wspomnianej 
funkcji. Tylko przez Ministerstwo Spra­

sza

Z O S T A Ł A  O T W A R T A

KSIĘGARNIA
Spółdzielni W yd a w n ic ze j

„ C Z Y T E L N I K ”
Warszawa, ul. W iejska 14

ZABAWKI DREWNIANE
KROKIETY, HUŚTAWKI, ŁUKI, WÓZKI, TACZKI, KONIE NA 
BIEGUNACH MEBLE DLA LALEK, KLOCKI, FIGURKI tid

\  D Z I E C I
/b o r ze  ze  składu

M E B L E  L
po!eca w duiyn
w W arszawie do sprzedaży hurtowej

1E.YHIAIA H/tlUJUWA PRZEMYSŁU DRZEM EG0
W arszawa, Chmielna 57, tel. 886-74 K la87‘°

K S I Ę G A R N I , !  
SPOtDZiEl NI WYDAWNICZEJ 

„CZ YI  El  NI  K44
WARSZAWA Marszalkowsks 62 
Nowy Świat 47. Pułswsks 49 
i Prago Środkowa 7, róg Stalowej

Sprzedają * kupują

K S I Ą Ż K I
N U T Y

KOTŁY MIEDZIANE 150 -  250 
na parę, wakuum-aparat, pom­
pę próżniową, przecieraczkę 
pulpy, autoklaw, zamykaczkę 
puszek, puszki 1 kg, szatkow- 
nicę kapusty KUPIĘ NATYCH­
MIAST. Zgłoszenia PAP. Poznań 

Mielżyńskiego 8 pod „Kotły''
K. 1500-i

U W AG  A l Odbiorcy i Konsumenci „ D O B R O  L I K U * *
Ukazały się na rynku
Falsyfikaty naszej pasty do obuwia

Prosimy mięć nabymać nasze 
my roby tylko m firmach, które 
smą solidnością gmarantują, że

Towar jest autentyczny
mszczęliśmy także kroki celem p o c i ą g n i ę c i a  do 
odpomiedzialności n i e u c z c i wy c h  producentów 

Fabryka Przetmoróm Chemicznych 
„ I  i O B R O L l N “  

w*-* F, A. i G. Pal, Warszama

ZWIĄZEK GOSPODARCZY » SPOŁEM «
ODDZIAŁ WARSZAWA-PRAGA, Otwocka 14, Tel. 13 i 141

sprzedaje HURTOWO K- "H
cukier po zł. 16 6 .- za kg i drożdże pa z i. 348.— za kg.

Pierwszy artystyczny l o k a l  
Warszawy Marszałkowska U9

„Cafe Fogg“
smaczna kuchnia — kawa moce® 
codziennie śpiewa Mieczysław 
FOGG, przy fortepianie Janusz 

Białoskórski. 3835-0 
Orkiestra M. Jan,cza, w niedeiel 

o godz. 12-ej

PORĄBKI ARTYSTYCZNE
do br ze  pr o sp e r u ją c ą

większą restaurację
przy Dworcu Głównym 

W POZNANIU 
g powodu choroby

sprzedam leli wydzierżawię
Oferty szczegółowe do Biura 
Ogłoszeń '„Par", Poznań, Fr. 
Ratajczaka 7 pod nr. „228‘‘\  

K 1634-1

ŻYCIE I SALON
F-ma „LA VALETTE44, 

Warszawa, Marszałkowska 112
zaprasza swoją klientelę
na l-szą Powojenn 
W IOSENNA RfcWi

Pokaz mody odbędaie się w salo­
nach hotelu „Polonia" w dniu 6 
kwietnia o godz. 5 ,po poł. i w nie­
dzielę 7 kwietnia o godz. 12 przeć 
poi. Bilety zawczasu nabywać mo­
żna w P C. K. ul. Piusa 24/26, por 
kój Nr. 4, I-sze piętro. Cały do­
chód przeznaczony jest na F k 
Czerwony Krzyż. 6478-1

KOSZULE MĘSKIE ł PIŻAMY 
SPRZEDAŻ HURTOWA

KI. MAJEWSKI
LODŹ, PIOTRKOWSKA 58.

K. 15Ó1-

C Z Y T A J C I E  »SKARPĘ WARSZAWSKĄ*

U w a g a !
Po cenach hurtowych poleca 

nowości sezonowe 
Konfekcja i galanteria

Fr. Idczak
w-wa-Fraga, wnensKa 3,

rj5g Targowej. 3824_,>

NAGRODA
zginęła tecaka z papierami w sa­
mo ćh cięż. 2 kw etnia przy Ka­
rowej na „Ślimaku*4 na nazwisko 
Małolepszy, Murowana Goślina 
k/Poznania Oddać: Bracka 23, p. 
Stawo^-zyńscy, sklep spożywczy. 
Wynagrodzę. 6507-1

CENNIK NORMALNY
na roboty biidowlane na terenie 

miasta stołecznego Warszawy 
w r. 1525

ROBOTY Ż E L B E T O W E
zakupi 6517-1

POLSKI KOMITET
NORMALIZACYJNY 

Warszawa, Al. Stalina 38.

H U R T O W N IA
Naczyń Glinianych
Tadeusza W i z ę

WARSZ \ W A 9064-0

ul. Przechodnia 2 w



O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
HANDLOWE

AAAAA) Maszyny biurowe do pi* 
-sania i liczenia. Underwood — Re­
mington —. Continental — Astra — 
Arytmometry Brunewiga — Od- 
łin«r'a kupimy natychmiast. Ma­
rian Pujdiak, M arsżałko wska 79. 
Filii. nie posiadam. « 7975-t

1A .A A  Praga dom nowoczesny, 
trzypiętrowy dochód 30.000 sprze­
dam tanio. Chmielna 35—20. 5900-0

A AA) Teodolity — Niwelatory. 
WszelM sprpęt mierniczy kupuje­
my natychmiast, inżynier Czerski, 
Widok. 26 (róg Marszałkowskiej).

1*32-0
A) Dom -wypalony, stropy, scho­
dy zachowane, oraz willa bliski 
Mokotów do remontu sprzedam 
zaraz Poznańska 30 m. 8. 0583-0

A) Hartownia „Elteha" Jerozolim­
skie 45/12 poleca walizka, jedwabie, 
nici, galanterię. 7978-0

Okazja, Dom cały wolny, sklep, 
ogród (pilnie), „Lokata", Żuliń- 
skiego 5—10. 5734-1

Okazyjnie wyprzedaje: amerykan 
ki, tapczany, kozetki, łóżka polo 
we. Wspólna 27, Zimińska. 5758-0

Odctągaczki, konwie do mleka, 
naczynia emaliowane, ocynkowa­
ne, żeliwne. Duży wybór, najniż­
sze ceny. Hurtownia, Brzeska 8.

1487-0

Obuwia dla dzieci i młodzieży, 
korkowce, sandały, pantofle ran­
ne. Marszałkowska 78, E» Łaciak.

5991-0

Pianino nowoczesne, śliczne — 
sprzedam zarazi Dobra 22/24—25 
(róg Tamki). 5972-1

Pianino pierwszorzędnej zagrani cz 
nej marki, piękne — sprzedam o- 
kazyjnie. Poznańska 3—16 . 5973-0

A. Komis Nieruchomości, Jerozo­
limskie 23—4, kupuje — sprzedaj« 
domy, wille, sklepy. 5923-1

A) Meble? stołowy, gabinet, sy­
pialnia, sztuki pojedyncze, tap­
czany, amerykanka, Batorowicz, 
Chmielna 38. 8581-0

A) Meble; Stołowy, sypialnia, tap­
czan, amerykanki — niedrogo. 
Ciężkowski, Okólnik lla, róg Or­
dy nackiej. 7987-0
A. Stołowy orzechowy, serwantka 
toaletka, tapczan, łóżko, szafa, 
stół, krzesła, pianino sprzedam 
tanio (powód wyjazd). Jerozolim­
sk ie-28—4.* 5924-1

„Ada", Marszałkowska 77, sklep 
od Wilczej. Pracownia krawiecka 
na antr.esóli (nawał pracy). Poszu­
kuje... wspólniczkę-ka ewentualnie 
odstąpię całość za zwrot remontu.

... ; • . _____  5908-1
Amerykankę, tapczan, stołowy, 
szafę, sypialnię, wyprzedam. Pra­
ga. Brzeska 7—15. 5977-0

Agregaty do sprzedania.- Telefon 
8-74-22. 7875r0
Barwniki do tkanin, skór, arty­
kuły garbarskie; chemikalia, Z. 
Małgowski, Targowa 89. podwórze.

“ 6620-0

Biżuteria,, brylanty, złoto, srebro 
zegarki. Kupno — sprzedaż i loka­
ty Jubilersko - zegarmistrzowski 
Nowak,' Nowy-Swiait 43. 7984-0

Budki narożne ' spożywczą i galan­
teryjną odstąpię. Bazar'. Podskar- 
bińska. Grochowska 230—23, go­
dziny 17—19. 9634-0

Chodniki kokosowe, wycieraczki, 
firanki, siatki 'różnych szerokości, 
zasłony. Warszawą, Nowogrodzka 
09. 6653-0

Cement, wapno, deski, żelazo, sia­
tka ogrodzeniowa, cegła i inne 
materiały budowlane dostarcza na) 
taniej hurtotro na wszystkie te­
reny, szybko (T dni)-Fularski, Ka­
towice, Mickiewicza 32, telefon 
816-56. . 9037-0

Do działu kalkulacji. fabrycznej 
Państwowych Zakładów Chemicz­
nych Spiess w Tarchómińie po­
trzebna jest siła męska lub żeń­
ska, obeznana z nomenklaturą che 
mierną i organizacji działów pro­
dukcyjnych.. /Dojazd ze stacji 
Most do stacji Piekiełko. 9628-0

Hurtownia poleca wykwintną je­
dwabną bieliznę damską, męską, 
dziecinną.' Wysocki, Warszawa, 
Marszałkowska 95—28. Pro winęj a 
pocztą. 3831-0

Hurtownia galanterii, zabawek, 
dewocjonalii, p-aplerów koloro­
wych. • Teresa Bigosińska, Mar­
szałkowska 117. K 1452-0

Gręplarską taśmę Jeża-Wolant, 
wilka- i inne : kupię .natychmiast. 
Sokołów-Podlaski, Rogowska 62, 
Mróz. 9603-0

Irygatory, prezerwatywy, gąbki 
rękawiczki, inne artykuły gumo­
we, poleca — nabywa Drogeria 
Różycki, Marszałkowska 32.

K 1083-4

■Komorów, 5 minut do stacji wilię 
ulewykończoną sprzedam! s  zipi t al- 
Da 4—5. K. 1550-1

Koszule męskie, krawaty, pończo 
chy. galanteria. Hurt. J. A. Kor- 
nstowscy, Warszawa-Praga, Inży­
nierska 7/30. 6551-0

Koszule popeli-nowe, jedwabne, 
•wykwintny krój, staranne w yko­
nanie Ddży wybór. Szatkowski 
Chmielna '22. K 1524-0

Platforma parokonna na łożyskach 
ogumiona do sprzedania. Chmiel­
na 100, dozorca. 5804-0

Pasy, gurty, siatki, gazę młynar­
ską poleca „Młynosprzęt", War­
szawa, Chmielna 18. 8909-0

„Pionier*' — Zgoda 6. Nadeszły: 
Segregatory — skorowidze — kar­
ty kartotekowe — książki narzę­
dziowe. Duży asortyment. Stale 
nowości. bruki — Stemple.

K. 1325-0

Pompy studzienne, gaśnice, mo­
topompy armatura, wodna, węże, 
narzędzia pożarnicze, syreny alar­
mowe, drabiny. „Strażak", Zgoda 
12. K. 1295-0

„■Papiernictwo" — Mokotowska 46 
(między Plusa a Wilczą) poleca 
książki handlowe oraz iwszieikię 
materiały , piśmienne biurowe, 
szkolne.. 6491-0

Poszukujemy fachowca branży 
•gastronomicznej ' jako wspólnika 
lub dzierżawcy z kapitałem. Lokal 
posiada koncesję i wszelkie upraw 
mienia. Bezpośrednie oferty pisem­
ne zgłaszać: Sklep p. Ferencowie), 
Targowa 57. pod „Fachowiec".

6497-0

Pianino zagraniczne w dobrym 
stanie sprzedam tanio. Złota 59a—5 

54)00-1

Pudełkarskie maszyny, rycówkę 
i wycinarkę,. okazyjnie sprzedam. 
Wiadomość Polna CO, Krauze. 8624-1

Pilnie wyprzedam,, piękne: kre­
dens, stół, krzesła, szafę, stołowy, 
tapczan, amerykankę, radio, łóż­
ka. Chmielna 4p—491 5978-0

Psa foksteriera młodego kuplę 
natychmiast. Hoża 51, portier.

8529-1

Puławska plac 600 metrów. Służe­
wiec 1300." Okazja. Żelazna 83. 
Pralnia. 5954-1

Pralnię chemiczną bezkonkuren­
cyjną odstąpię. Wiadomość: 
Chmielna 26, pralnia. 7872-1

Rymarz specjalista torebka rz, ja­
ko wspólnik poszukiwany. Maszy­
ny oraz lokal av Warszawie posia­
dam. Oferty pod „Solidny", Biu­
ro Ogłoszeń i Reklam PAP, Łódź, 
Piotrkowska 133. K 1553-1

Radioodbiorniki wielkim wyborze 
sprzeiaż — kupno — naprawa. — 
Stero-Radio, Widok 16. 8512-6

Radioodbiorniki różne w wybo­
rze poleca zakład radiotechniczny 
Nowogrodzka 44—4. 8585-0

Radioodbiorniki wyprzedaż likwi­
dacyjna po cenach zniżonych. Z. 
Woroniecka, Nowogrodzka 29.

7874-0

Rurki szklane, ampułki zakupi 
każdą ilość Wytwórnia Wyrobów 
Szkanych W. Stros-znaj.der. War­
szawa, Kazimierzowska 62 rógNar- 
butta. 5948-0
Rysunki, etykiety, plakaty, Ety­
kiety tłoczone do perfum, chemi- 
kalii, opakowania, kartony. Szyl­
dy artystyczne. Dekoracje. Jasna 
17—3. 5362-0
Saska Kępa. Sprzedam willę jed­
norodzinną, częściowo zremonto- 
waną, Obrońców 23. 8599-1

. p ,  C . H ;

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
Oddział w . W a r s z a w i e  
Hotel Bristol pokój Nr. 307.

Punkty sprzedaży:
Hurtownia Nr. 1

ul. Złota 7 /9
Hurtownia Nr. 2 

ul. Mickiewicza 27 
(Żoliborz)

S p r z e d a j e :
Cukier 165.- za 1 kg. 
drożdże 340.- zł. za 1 kg. 
makaron żytni, maka­
ron pszenny, wyroby 
Wedla i Fuchsa, wina 
i soki owocowe, sól, 
zapałki, ocet, grzyby 
suszone i inne arty­

kuły spożywcze.
WYBÓR ARTYKUŁÓW WŁÓKIENNICZYCH

K. 1559-0

P R A C A
ZAOFIAROWANA

A) Do dwumiesięcznego dziecka 
Wykwalifikowana .potrzebną. Zgła­
szać tylko z referencjami Fran­
cuska 25 drugie piętro. 8606-6
Buchalterzy rewidenci poszukiwa­
ni. Zgłoszenia osobiste z podaniem 
życiorysem 5 kwietnia godz. 10,
Karowa. 20, II piętrp.___ _5382-1
Chłopiec do stolarza z początkami 
potrzebny, Grochowska 387 meble.
_______________  5953-1

Potrzebni są młodzi wykwalifiko­
wani robotnicy- na grupowych z 
zakresu robót: betoniarskidh, żel­
betowych, ciesielskich, montażo­
wych, na miejscu i na wyjazd. 
Państwowe Przedsiębiorstwo „Hy- 
drotrest", Chrnielna 28 m. 3, go­
dziny 8—9.30.___________ K. 1497-6
Ujmującej powierzchowności in- 
teligentka, która mogłaby zająć 
się domem głównie zaś ogrodni­
ctwem ;przy ekspedycji ;i bukie- 
•ciarstwie poszukiwana od zaraz. 
Utrzymanie i  pensja. Pierwszeń­
stwo' wykwalifikowanym." Oferty 
z podobizną pod ,,Primavera“ Cie­
plice poste-resitante Dolny - Śląski 

K. 1535-6
Pomocnik ogrodniczy i uczeń do 
•kwiaciarstwa, warzywnictwa
(szkło) potrzebni. Pełne utrzyma­
nie pensja do umowy. Życiorys 
kierować Cieplice, Dąbrowskiego 2 
Dolny Śląsk. Mazur Henryk.

K. 15S7-C
Potrzebna natychmiast czysta, u- 
czciiwa, v/ średnim wieku pomo­
cnica domowa do wszystkiego (c- 
gródek) pod Warszawą. Referen­
cje konieczne. Warunki bardzo 
dobre. Chmielna 57, m. 21. Po 
czwartej. K 1557-1
Potrzebni szlifierze 1 galwanizer- 
ka. Okęcie, Słowicza 37 (koło ko­
ścioła). 5910-C

Potrzebne do sukien samodzielne 
i zdolne podręczne, Hoża 50/26 
Parter. 9066-1

Korki różnych wymiarów, gatun­
ków kupuje H. Balicki — Warsza­
wa, Dobra 26. . ’ 8618-0

Lokale handlowe, sklepy, wille, 
tdomy, place — poleca okazyjnie, 
Nowogrodzka A2t—21. Krężel. 8614-0

Łożyska transmisyjne, młocarnia- 
ne, rolkowo-stożkowe i różne — 
Bagno 1, sklep 8435-0

Meble stołowe, sypialnie, tapcza­
ny, ... amerykanki, meble biurowe. 
Chmielna 34—5 5914-0
Maszynę kupię natychmiast do pi­
sania, liczenia, również uszkodzo­
ną, dobrze zapłacę Naprawa — 
przeróbka maszyn biurowych. 
Części — czcionki. Antoszewski. 
Marszałkowska 66. Telefon 8.68-05.

i 7977.0

Materiały piśmienne artykuły biu­
rowe w pełnym asortymencie po­
siada stale ; na składzie „Tadeusz 
Śledziki', Widok 16. Dostawy do 
biur, , szkół, sklepów. , 6652-9

Ze względów technicznych
GOUSZENłA NA NIEDZIELĘ

do „ŻYCIA WARSZAWY"
przyjmujemy tylko

D O  P IĄ T K U  W Ł Ą C Z N I E

Stołara-maszynista potrzebny Gro­
chowska 287 meble. 5932-0

1 ZBIORNICA ODPADKÓW 
„ 0 U R 8 O R T M

UL. OKOLNIK 2/4
prosi wszystkich kierowników fa­
bryk i urzędów państwowych, 
wojsicowych i prywatnych, dru­
karnie, introłiga to rnie, przCttsię- 
b.orstwa krawieckie, czapników, 
kapeluszników, modniarkł, praco­
wnie bielizny oraz dozorców do­
mowych zgłosić o znajdujących 
się odpadkach, jak: makulatura, 
tłuczka szklana, szmaty, kości 
guma, odpadki włókiennicze i in­
ne pod powyższym adresem 
Oprócz zapłaty każdy wypełni 
dług obywatelski wobec Państwa 
i społeczeństwa, gdyż surowce 
mają wielkie znaczenie dla Pań­
stwa i jego przemysłu. Od stu kg. 
Zbiornica przysyła swoich ludzi 
i odbiera na miejscu. 9240-1

Breitenfeld Arthur O. New York 
poszukuje Otto Breitenfelda (ojca), 
Breitenfeld Marię (matkę) z domu 
Schmidt, BreitenfeM Almę, sio 
sferę, ost. ram. Łódź, ul. Mazkiewi­
eża 20. Wiadomość zgłaszać do 
„Czytelnika", Wydział Zagranicz­
ny St. 476. W-wa, Wiejska 14.

K. 1545-1

Mlklasz Helen, New York poszu­
kuje Podeszwę Zo-fię, ost. zam. Ró­
żan b. Narwią woj. Warszawskie. 
Wiadomość zgłaszać do „Czytel­
nika" Wydział Zagraniczny St. 477 
W-wa, Wiejska Nr. 14. K. 1544-1
Stefan Jurczewski prosi krewnych 
i znajomych o skomunikowanie 
się z nim pod adresem: 151 East 
67 Street. New York. K 1515-0
Pachl John S. New Baven Conn 
poszukuje Sherringa Rudolpha ■. dr. 
(Czerwiński Ernest Rudolph) 
Ostsee sfer. 4, Gdańsk, Wrzeszcz, 
Adres biura: Stadt Graben 8 
Gdańsk. Wiadomość zgłaszać do 
„Czytelnika", Wydział Zagranicz­
ny S t 478. W-wa, Wiejska Nr. 14.

K. 1543-1
Sńeipiński Geo. W. Mobile, Ala po 
sżukuje Bresińiskiego Louise — 
Gdańsk, Emans, -Unterstrasse 16. 
Elsa Bauer. Wiadomość zgłaszać 
do „Czytelnika" Wydział Zagra­
niczny St; 479 W-wa, Wiejska 14.

K. 1542-1
Schwenk Edmund H. Washington 
D. E. poszukuje Schwenka Maxa. 
ur. 13.XI.1873 w Grottken (Śląsk) 
ojca,. Schwenlk Dorę, ur. 1878 w 
Plescew (Pleschen) Oleśnica, Śląsk 
Chlauerstr. 15. Wiadomość zgła­
szać do „Czytelnika" Wydział Za­
graniczny St. 481, W-wa, Wiejska 
14. K. 1549-1

R O Ż N E

Zdolna krojem, dziewczynki do 
krawiecczyzny potrzebuje „Karoli­
na", Szpitalna ' 4—9. K 1549-1

POSZUKIWANA

Długoletni pracownik w młynar- 
stwie poszukuje pracy, kierowni­
ka technicznego lub magazyniera. 
W-wa, Grochów, Czapełdka 34, m. 
7. 6409-0

Gosposia poszukuje pracy, świa­
dectwa długoletnie do sprawdze­
nia na przychodnie. Oferty pod 
nr. „8616“ „Czytelnik", Poznań­
ska 38.  ̂ 8616-d

Kreślarz rutynowany przyjmie 
pracę, chętnie do domu, Targó­
wek, Kołowa 48—1. 8604-1

Mam samochód trzykołowy, po­
szukuje pracy, Matejki 6—5,

■ 6486-1
Monter samochodowy podwozia, 
silniki, elektrotechnika, wielole­
tnia praktyka, szkoła średnia te­
chniczna, prawo jazdy. Oferty: 
„Samodzielność", „Czytelnik", Zy 
gmuntowska 6. 6502-1

Poszukuję prania i sprzątania. — 
Oferty pod nr. „8617“ „Czytelnik", 
Poznańska 38. 8617-1

Szofer-mechanik, wieloletnia pra­
ktyka, rutyna, wykwalifikowany 
monter silniki, podwozia, świade­
ctwa, referencje. Łaskawe oferty: 
„Specjalność" Biuro Ogłoszeń, 
Wiejska 14. 6501-1

Zegarmistrz, długoletnia praktyka, 
•poszukuje pra'cy. Piusa 63a, m 34.

6488-0

POSZUKIWANIA
Dudeka Adama, byłego więźnia 
obozu Dora — poszukuje Giżyński 
Zbigniew, Przemyśl, Smółki 12.

X. 1533-1

Sprzedam: Tapczany, Szafy kom­
binowane, Amerykanki, Łóżka. 
Twarda 16, Gajak. 8600-0

Szpule tkackie, formy płaskie do 
pończoch, skarpet. Spółdzielnia 
Drzewna, Szara 10. K. 1547-C

Sklep ofródek przy wyścigach 
wyńajmę lub spółka. 2elazna 83. 
Pralnia. 5955-1

Sklep spożywczy odstąpienia , z 
mieszkaniem Mokotów-dolny, Ta­
trzańska 7. 5964-0
Sprzedam okazyjnie kotły parowe 
15 i 8 mtr. kw. Sklep Komes, Pie- 
caokiego 18. 8610-1

Maszyna do wodyv sodowej' ‘ sto­
jąca'na bufecie sprzedam spółka' 
Żelazna 83. Pralnia. 5956-1
Mikę drobną oryginalną dostar­
czymy każdą ilość. Warszawa, Ho­
ża 27 „Te-bó ko". K. 1553-1

Motocykl D.K.W. 125, N.S.U. 190. 
Okazyjnie sprzedam, ' Wolska 19. 
Piekarnia. 5971-0
Meble! Sypialnia, stołowy, gabi­
net,- komplet, skórzany, szafy, fo- 
tele-łóżka, tapczany. Marszałkow­
ska 74. RutkóWSki. 7968-0
Nasiona poleca Olszewski i Kawka 
PI. Bankowy 1. Zamiejscowym 
wysyłka za pobraniem:pocztowym. 
- 8608-0

Nowość życia codziennego — Pięk­
ny tapczan Kosewskiego — Spiesz­
cie piękne warszawianki — Po 
modne amerykanki... Poznańska 37 

7376-0

Strojenie,' reperacje pianin 1 for­
tepianów wykonywa specjalista 
Roman' Minkiewicz, Saska Kępa, 
Kryniczna 12/14 m. 6. 8613-1

Sprzedam samochód trzy kołowy, 
Matejki 6—5. . . 6485-1
Tapczany — Fotele — Łóżka — 
Amerykanki — .Materace. Tanio 
solidnie wykonuje wszelkie _ robo­
ty Spółdzielnia Pracy Tapicerów- 
Deko r a to rów. Ce ntrala: Zgo d a 4— 
Magazyny:'Nowogrodzka 23.i Mo­
kotowska 56. 1485-0
Torebki, pudełka do muchołapek, 
kartony sztancowane, oklejane. 
Wytwórnia Renata Krauze, Polna 
30. 6636-0

Wagę uchylną l  
Piusa 68—21.

kg sprzedaje, 
5342-0

Wagę osobową kupię. Oferty pod 
„Waga" „Czytelnik", Poznańska 
38. 8695-1
Wózek Umuzynkę — piękną.! Spa­
cerowy. Nowe. Łóżeczko sprzedam 
Marszałkowska 101. 6437-0

Potrzebna gosposia. Saska Kępa, 
Walecznych 16, m. 2. 7873-1

Posizukuję starszej osoby do dwój 
ga dzieci na stałe lub przycho­
dnie. Referencje konieczne. Lwów 
ska 4, m. 3. 7868-0

Potrzebna kobieta do gotowania 
na przychodnie. Miedzianą 4a, 
pralnia. 7870-1
Potrzebna praczka, prasowaczka 
na robotę chemiczną. Miedziana 
4a, pralnia. . 7871-1

Potrzebna podręczna do krawiec- 
czyzny. Mokotowska 3, m. 1.

5884-1

Potrzebna panienką do składu 
papieru. Marszałkowska 108. Róg 
Chmielnej. K. 13456-1

Potrzebna gosposia na wyjazd. 
Znająca dobre gotowanie. Wyma­
gane referencje Warunki dobre. 
Zgłaszać się osobiście od 10—12. 
7 kwietnia. Wilcza 25/15 . 9065-1
Potrzebna młoda ekspedientka do 
sklepu perfumeryjnego. Marszał­
kowska * 59 (przy Koszykowej).

5986-1
Potrzebne zdolne do pracowni su­
kien, Marszałkowska 58/38. 8607-1
Potrzebna podręczna i uczennica 
do fcrawiecczyzny, Warszawa, Mo­
kotów, ul. Ohocimśika 31 m. 14.

6498-1
Radiotechnik , wykwałłfikowańy
na dobrych warunkach, potrzebny 
zaraz, Nowogrodzka 44—4. 8623-1
SrTfwaczki wykwalifikowane na 
mundury, spodnie potrzebne na­
tychmiast. Mokotów, Faięcka 3, 
fabryka konfekcji. 6510-1

Katarzyna Pucyk, Łuków Parce- 
le-Wójtostwo 43,. poszukuje córki 
Teresy Pucyk, lat 12. Rysopis: wy 
soka, szczupła, blondynka, oczy 
niebieskie, ubrana w szarą sukien 
kę z koca czarny żakiet, czei-wo- 
na chustka. 4 sierpnia 1345 wy­
szła z doimy. K U537-0

Poszukuję Pasiecznika Mieczysła­
wa, Warsza Adama, Warssa Emi­
la. Wiadomość zgłaszać, Wrocław, 
ul. Schrotgasse 9 m. lii (boczna 
Stalina) Pasiecznik Eugeniusz.

K. 1530-1

proszeni są o przysłanie swych 
adresów: Monkiewiezowa Kazimie 
ra, Malinowską Stefania, Dy niec­
ki Kazimierż, Straszę ud oz Zy­
gmunt, inż. Borkowski Edward, 
inż. arch. Pozarżecki Zygmunt, 
lek. wet. Wiśniewski Wiesław, lek. 
wet. Szwejkowiski Witold. Listy 
kierować: L. Monkiewicz Zam­
brów, Mazowiecka 3. Po,w. Łomża.

K. 1548-1
Uwaga Hamburg. Powstańcy war­
szawscy ze Stalagu X~B, przeby­
wający w marcu 1945 r. na robo- 
tach’ w Hamburgu — którzy znali 
ich współtowarzysza Stanisławo 
Butkiewicza, Nr. 220990 ewent 
220991 — proszeni są gorąco przes 
matkę o skomunikowanie -się 3 
nią: Puławska 134, sklep W But­
kiewicz, godz;. 16 —17,-a. 5756-f

Zofii Darowskiej-Skop do powsta­
nia Warszawa i Berty Rothbeńg 
ze Lwowa poszukuje rodzińa.:— 
Gdańsk. — Wrzeszcz, Jaśkowa Do­
lina 36, Żmijewski K 1532-1
Zofia Ztnorska proszona o adres 
dla Feli Seydlitz, Otwock, Cegla­
na 4. K. 1538-1

POSZUKIWANIA z AMERYKI 
rodzin w Polsce

Bachrach Efrain, Honduras C. A. 
poszukuje Bachrach Ajzyfca,' ur. 
w 1932, Kolno, po w. Łomża, woj. 
Białostockie, Bachrach Fridę, z do 
mii Bryzman, Bachrach Enocha, 
rodzice, Bachrach Surę Brąjna, z 
domu Młynarzewicz, Bachrach 
Mendeła i Noecha, braci do wrze­
śnia 1939 Ostrołęka, woj. Białośt. 
do czerw. 1841 Moi czad z, okr. Ba- 
ranowiće, Bachrach Nachum. Łom 
;ża, woj. Białostockie. Wiadomość 
zgłaszać do „Czytelnika", Wydział 
Zagraniczny Sź. 480, W-wa, Wiej­
ska 14. K. 1541-1

Administracja domu przy ul. Pu­
ławskiej- 11 wzywa byłych właści­
cieli sklepów do zgłoszenia się w 
terminie Y-dniowym do admini­
stratora, żarn. ul. Pula-wska 12a, 
m. 16, od godż. 16 do 17; w prze­
ciwnym razie sklepy wynajęte bę 
dą do remontu innym reflektąn- 
tom. 3883-1

Artystyczna Cerownla garderoby 
Janiny Retmańczyk, obecnie Wil­
cza 9 m. U. K. 1974-C

Krystyna Huss-Michalska, lekarz, 
asystent miejskiego szpitala S.S. 
Urszulanek, opatrzona św. Sakra­
mentami zmarła d;n. 12 lutego 
1946 r. we Wrocławiu, przeżywszy 
lat 27 i została pochowana na omen 
tarzu w Karłowicach, o czym za­
wiadamiają i Matka i Rodzina.

K 1538-1

Manekiny do sprzedania w pra­
cowni pasów leczrątozych. Szober, 
Szymczyk, MarszałHSwska 72, \róg 
Ks. Skorupki. . 5890-1
Maszyny piwne. Naprawy. Hen- 
net Gmurćzyk, Ceglana 4/8. 7638-0

Odnawialnla Garderoby", Po­
znańska 18: pranie chemiczne, far 
bówanie, cerowanie sztuczne, od­
świeżanie kapeluszy. 8476-0

Potrzebna platforma jednokonna 
do rozwoźena piwa i wód gazo­
wych. Ul. Poznańska Nr.! 6, Szcze­
pański. 6511-1

Podziękowanie za uczciwe odnie­
sienie torebki z całą zawartością, 
panu Strusowa, pracoiw-nikowi 
W.K.D. 6512-1

Tapicer! Przyjmuje obstalunki o- 
rą.z przerabia miękkie meble. Mar 
szałkowska 74, w składzie mebli.

7854-1

N A U K A
Angielskiego rutynowana, 6tudia 
w Anglii udziela lekcji, Górnoślą­
ska 16—5, 5—5. 6487-1

Z G U B Y
Pbna złodzieja, który zabrał. mi 
z torebki portfel z dokumentami, 
proszę o zwrot dokumentów. Sta­
nisława Jabłońska, Warszawa,
Chmielna 25—13. 5943-1

Skradziono • dokumenty na nazwi­
sko Zielińskiej Stanisławy, Par­
kowa 27. Przestrzegam przed na­
dużyciem. 5931-1

Skradziono legitymację nauczy­
cielską Zarządu Miejskiego, mi­
strzowską — Cechu Krawieckiego 
Z, N. P. na nazwisko Janiny.Rut­
kowskiej., Grochów, Szczawińska 
13—2. Przestrzegam przed naduży­
ciom. • 5959-1
Skradziono dokumenty na nazwi­
sko Wołowski Józef, Szpitalna 1. 
Przestrzegam przed nadużyciem.

5961-1

Skradziono dowód nazwisko Fe­
liks Casak, żarn. Warszawa, ul. 
Czartoryskich 14—5. Przestrzegatm 
przed nadużyciem. , 5973-1

Skradziono dowody kolejowe na 
nazwiska Irena i Tadeusz Daszyn
scy. 8601-1
Zgubiono wojskową kartę reje­
stracyjną Dobrzyński Edmund, 
po w. Przasnysz. 8621-1
Zgubiono wojskową kartę rejestra 
cyjną Dobrzyński Jan, Nasiero- 
wo-Dziuramnice, pow. Ciechanów.

8622-1
Zgubiono kartę rozpoznawczą i 
^świadczenie rejestracyjne R.K.U. 
na nazwisko Zalewski Stanisław, 
Skierniewice, Gibalskiego 2a.

5989-1
Zgubiono portfel s kartą rozpo­
znawczą oraz z innymi dok urn en 
taimi. Bom ba: ca Mieczysław, War­
szawa-Wolą, ul. Moczydło 9. 7877-1
1 kwietnia zgubiono dokumenty 
na nazwiska Halina' Gałązka, Ma­
rią Dulko wska. Uczciwy znalazca 
zwróci za nagrodą, Gałązka. Ka­
towicka 19 (Soska Kępa). - 5975-1

L O K A L E
Mieszkania 3—1 pokojowe z wygo­
dami koszta remontu, Puławska 
Wiadomość:. Wilcza 60 m. 7.

5973-1

OGŁOSZENIE PRZETARGU NA DZIERŻAWĘ JEZIOR f
Nadleśnictwo Państwowe w Ustroniu wydzierżawi w dro* 

dze przetargu pisemnego prawo rybołówstwa i użytkowania! 
trzciny na jeziorach śródleśnych Okręgu Mazurskiego a mia­
nowicie: 1) Łańsk (dawn. Lanskersee) o pow, 1129,81 ha, 2) 
Ustrych .o pow. 98,29 ha. 3) Jełguń (dawn. Gelguhnen) o pow, 
3442 ha. 4) Galek o pow. 8,58 ha. 5) Oczko o pow. 5,87 ha.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg 
na jezioro (nazwa jeziora) należy składać w tu t Nadleśnictwie 
Państwowym Ustronie (Neu Ramuck) pow. Olsztyn gm. Butry­
ny do dnia 18 kwietnia 1946 r. godz. 11-ta. O godz. 12-ej nastą­
pi otwarcie nadesłanych ofert w obecności ewentualnie piłyby* 
łych oferentów. : '

W ofercie należy wymienić nazwę jeziora, oraz wysokość 
oferowanego czynszu dzierżawnego w kg ryby wyborowej 
z 1 ha lustra wody w stosunku rocznym. Równocześnie! musi 
oferent w swej ofercie napisać, że warunki przetargu i dzjierza-. 
wy są mu znane i podaje się im w zupełności.

Odnośnie złożonej oferty musi oferent wpłacić w kasie* Nad* 
leśnictwa wadium w wysokości 1.07<> oferowanego rocjznego 
czynszu dzierżawnego. Wadium to jest zwrotne w razie odno­
wienia oferty, w razie zaś przyjęcia jej zostanie zatrzymane 
jako kaucja na zawartą umowę bez oprocentowania. Warunki 
dzierżawy można przeglądać w biurze Nadleśnictwa względnie 
w Dyrekcji Lasów w Olsztynie w Biurze Użytków Ubocznych 
i Gospodarstw Nieleśnych pokój nr. 41 w dni powszednie 
w Nadleśnictwie w czasie od godz. 10—12 w Dyrekcji Lasów 
od godz. 10-ej do 12-ej. K. 1539-0

PRZETARG NIEOGRANICZONY i
Ministerstwo Odbudowy ogłasza przetarg nieograniczony 

na roboty budowlano - remontowe w budynku mieszkalnym 
przy ul. Al. Przyjaciół Nr. 3 w Warszawie.

Podkładki przetargowe można nabyć za zwrotem kosztów; 
w Kierownictwie odbudowy domów mieszkalnych dla praco­
wników Ministerstwa Odbudowy przy ul. Stalina 38, pokój Nr, 
21. klatka E.

Termin całkowitego ukończenia robót 1 czerwca 1946 r.
Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków 

firmowych z napisem „Oferta na roboty remontowe przy ul. Al. 
Przyjaciół Nr. 3 w Warszawie" należy składać w kierownictwie 
w godz. 40—12 do dnia 10 kwietnia 1946 r. Wewnątrz koperty 
ofertowej należy włożyć kwit wadiajny w wysokości od 
ogólnej sumy kosztorysu.

Otwarcie ofert nastąpi dqia 11 kwietnia rb. o godz. U-eJ 
w Sali Konferencyjnej Ministerstwa Odbudowy w Warszawie 

.przy ul. Stalina 38. . ,
W rachubę będą brane tylko oferty na całość robót ujętych 

kosztorysem z rozb ciem cen na robociznę i materiały.
Ministerstwo Odbudowy zastrzega sobie prawo dostarcze­

nia lub wydania materiałów w całości lub części materiałów jak 
również wyłączenie pewnej kategorii robót.

Ministerstwu Odbudowy służy prawo wyboru przedsiębior­
cy bez względu na cenę, a także prawo uznania, że_ przetarg 
nie dal wyniku. K. 1555-0

PRZETARG NIEOGRANICZONY i
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych ogłasza ninlej** 

szym przetarg nieograniczony na wykonanie remontu budynku 
mieszkalnego przy ul. Opoczyńskiej nr. 6 w Warszawie.

Przetarg obejmuje roboty murarskie, ciesielskie, ślusarski^ 
stolarskie, zduńskie, blacharskie, malarskie i demolacyjno 
z wyłączeniem robót instalacyjnych.

Podkładki ofertowe oraz szczegółowe wezwanie do składa­
nia ofert otrzymać można za zwrotem kosztów w biurze Komi­
tetu Odbudowy Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
w Warszawie przy ul. Nowogrodzkiej 50 wejście od ul. Pankie­
wicza — lokal stołówki.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 kwietnia o godz. 12.30 w wy­
żej wymienionym biurze.

Wadium do przetargu ustala się w wysokości 50.000 zł. Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych zastrzegł sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez zobo­
wiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań z tego powo­
du, prawo częściowego skorzystania z ofert, prawo wyboru 
przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu, prawo uzna­
nia, że przetarg nie dał dodatniego wyniku oraz prawo przepro­
wadzenia w okresie ważności ofert, dodatkowego przetargu po- 
mfędży wybranymi oferentami. - - K. 15'56-I

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Biuro Odbudowy Stolicy ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie:
1) robót budowlanych w budynku przy. ul. Kieleckiej 40,,
2) instalacji elektrycznej w Kąpielisku i*Pralni Osiedla na

Ujazdowie Górnym. •
' Termin składania ofert na wyżej wymienione roboty do 

dnia 25 kwietnia r. b. do godz. 11 min. 30 do skrzynki na oferty 
przetargowe w Wydziale Zleceń, Dziale Przetargów, Chocim- 
ska 35 II p. Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz, 
12-ej w Dziale Przetargów, pokój Nr. 209.

Podkłady przetargowe otrzymać można w Sekretariacie 
Działu Przetargów od dnia 8 kwietnia r. b. K 1551-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Biuro Odbudowy Stolicy ogłasza przetarg nieograniczony- 

na -Wykonanie dla Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Al. Szu­
cha 23 i

1) III s. robót budowlano - remontowych
2) rcffcót uzupełniających c.o. i wod.-kan.
Termin składania ofert na wyżej wymienione roboty do 

dnia 15 kwietnia r, b. godz. 11.30 do skrzynki na oferty prze* 
targowe w Wydziale Zleceń, Dziale Przetargów, Chocimska 
35 H p. J . • 44

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dmu o godz. 13 
w Dziale Przetargów, pokój 209.

Podkłady przetargowe otrzymać można, w Sekretariacie 
Działu Przetargów od dnia 5 kwietnia. K. 1552-t

P R Z E T A R G
Zakład Ubezpieczeń Społecznych — Oddział w Warszawie, 

ul. Wilcza 9a zawiadamia, że termin składania ofert na re­
mont instalacji centralnego ogrzewania w domach Z.U.S. pfzy 
ul. Filtrowej 62 i Niemcewicza 9, przesuwa się na dzień, 10-go 
kwietnia br., godz. 12. 6509-lj

Tanio odstąpię sit lep mieszkaniem 
piwnicą. Solec 56/11, do 2-ej. 6504-1

Poszukuję 3 pokoje, kuchnia, ła­
zienka częściowo urządzone Pod­
kowa, Komorów, Konstancin. Wla 
domość:«Chmicina 35. m. 33 . 6475-1

1  albo 2 sublokatorskie pokoje — 
parter, I piętro na kantor, maty 
skład poszukuje solidny handlo­
wiec. Oferty „Lokal handlowy" — 
„Czytelnik", Poznańska 38 . 8613-0

LEKARSKIE #
A AA) Dr. Antoni Grońiowsłd, cho­
roby weneryczne i dróg moczo­
wych, Nowogrodzka 6, 2 — 3. 5997-0
AA A) Lecznicą Marszałkowska 66. 
Wszystkie specjalności. Wezwania 
na miasto. 5943-0
AA) Dr. Bolesław Zaleski. Specjal­
nie skórne, weneryczne, płciowe. 
Koszykowa 35. 5344-0
A) Weneryczne, skórne, płciowe 
Dr. Jan Hauswirt 8—11, 16—19
Francuska 31, Kępą. 3814-f
Akuszerka Hann-Kubacka. Wielo­
letnia praktyka. Porady zakresie 
akuszerii. Hoża 1A—-4. 7969-0
Akuszerka Kowalczykowa. Wielo­
letnia praktyka, ' porady zakresie 
akuszerii. Nowogrodzka 19—8 

8574-0
Akuszerka M. Wójcik z W-wy 
.przyjmuje obecnie Praga, Targo­
wa 36—35. 8609-0
Akuszerka Rutkowska przyjmuje 
panie. Niezamożnym ustępstwo. 
Zastrzyki. Targowa 59>—10. 9613-1

Akuszerka Traczyk przyjmuje pa­
nie przyjezdne, miejscowe, poro­
dy, zabiegi, zastrzyki. Wilcza 29a, 
m. 3. 5671-0

Akuszerka Wlemanowa, Hoża 6L
Porody na miejscu, zabiegi. Opie­
ka lekarska. 8577-0
Dr. Antoni Zahorski, skórne, -we­
neryczne. Wileńska 31—2, 16,—19.

5990-0
Dr. med. Biernacka Marta. We­
neryczne Choroby skóry, wło­
sów Nowogrodzka 18a K. 1289-0

Doktór Babinlak-Eubinraut, aku-
szer-ginekolog (dawniej Fredry 4) 
Madaiińskiego 42. 5207-0

4825-0
Dr Anna Kwiatkowska. Skórne,
weneryczne, kosmetyczne. Środ­
kowa T/18. 3—5 9515-3

Dr med. Julia Switalska — cho­
roby weneryczne (wy łącznię .,<Jlą( 
kobiet), skóry, włosów i kosme­
tyka lekarska, godz. 12—‘16. Gabi­
net leka-rsko-kosmetyczny czynny, 
od 10—17. MarszaikowSka 81. S855-0
Dr. med. Schcenman. Spec. płcio­
we (zaburzenia) weneryczne -do 
piętnastej. Jerozolimskie 37. wie­
czorem Francuska 3, Kępa. 8511-0
Doktorzy Zofia Feliks Kostkow- 
scy. Weneryczne. Skórne Wło­
sów. Gabinet kosmetyczny. Szko­
ła kosmetyki i masażu lecznicze­
go. Mokotowska 51. ■ .3832-0
Gabinet kosmetyczny „Hanka", 
Chałubińskiego 11, Kwarcówka 
Sollux. Kremy na piegi, krosty- 
zmarszczki. 8802-0
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nekrologi 15 zł za 1 mm szerok. 1 szp., drobne — 10 zł za wyraz (najmniej 100 zł), poszukiwanie rodzin 
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